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Jeszcze raz wracamy do ostatniej potwa” 
rzy, rzuconej na Papieża przez masonów, bo 
chociaż kilka dni temu obaliliśmy ją prostem 
rozumowaniem i podaniem powodów, którymi 
się kierowało masoństwo, i chociaż następnie, 
we wczorajszym numerze, ogłosiliśmy stano- 
wcze zapewnienie posła ks. Pastora, iż w do- 
niesieniu Nowej Pressy nie ma ani ciecia pra- 
wdy, jednakże nie moż: my na tem poprzestać, 
bo nieubłazane tępienie uieufności w cele i za- 
miary Apostolskiej Stolicy względem naz jest 
jednym z pierwszych cbowiązków polskiej pu- 
blicystyki, a to toembardziej, że niektóre rasze 
dzienniki zbyt łatwo wierzą masovom i jad 
przez uich pporządzony pcdają naszemu spole- 
ezeństwu, z czego powoli musi się wytworzyć 
rzzczywi»ta dla nas szkoda, bo jak słusznie 
mówi stary pisarz polski: „Nigdy się żadem 
występek tam nie kończył, kędy początek wziął, 
ani na tym ustawa, od którego wprzód wy- 
szedł“. 

Nejsilniejszą maczngą ne pośwarz, o któ- 
re; mówimy, są słowe Ojce Świętego, wyrze- 
czone tego lata do pczsańskich pielgrzymów. 
Oto sę one w wie:nem tłómaczemu z łaciny: 

„Opatrzność Boża wpływa na uzdrowie- 
nie naredów, a pomos i łaska Wszechmogące- 
go były dźwigniami wszystkiego, co Stolica 
Apostolska zd: łała uczynić dla dobra Kościoła. 
Tə narody, które w czasach groźnych nie tra- 
cą wiary, Bég wynsgradza pełnią dóbr pra- 
wdziwych i prawdziwem szczęściem. Wieśnie 
taką wiarą «ueznie się cieszy i szczyci Polska, 
I błcgą sprawia to Nam przyjemność, że tej 
Polski jednę piowincyę w waszych osobach, 
ukochani synowie, widzimy przed sobą, patrzy- 
my ne was i przyjmujemy wasze Życzenia. 
Cieszy Nas wisra wasza, którą Sw. Wojciech 
z takiem zurezczepił poświęceniem, a przelaniem 
za nią krwi swojej, uczynił ją dla was drogą; 
cieszy Nas ls, wiara, zu którą ojoswie Wasi 
polsi ducha wzmo'łego, a dzielnym władający 
trężam, walczyli i odnosili świetne w kregi- 
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Vare poruszał i o której masoni nie mówili. Po- | chią, o forytowanin bezwyznaniowości, nato- 


zel ks. Pastor byłby to przecież zaznaczył w 
swem oświadczeniu. A następnie, gdyby to by- 
ła prawda, to nuncyusz nie mógł dać odpowie- 
dzi wymijającej, bo do ezegożbg ona posłużyła? 
kogo wysiawiłaby ostatecznie w dwnzeecznem 
świetle? Nie! Wszelkie gadsnie o wymijającej 
postawie nuncpusza jest nowym i brzydkim 
wykrętem zdemaskowenych potwarców. 


Dwudziestoletnią przyjaciółkę, konoeatra- | 


cyę republikańską, czyli koalicyę stronuictw 
sprzecznych co dv wszystkich zasad, a tylko 
zgodnych w tem, że republikę koniecznie 
trzeb» uirsymać i uchronić zarówno od mo- 
narchiczgych jak anarchicznych ataków, poże- 
gnano teraz we Francyi z taką radością, jek 
gdyby ta konoentracya nie warta byłu nawet 
uprzejmego wspomnienia. (Co prawda, zrobiła 
ona duże złego, a to dlatego, że stronnictwa 
biorące w niej udział ustawicznie walczyły 
między sobą pokryjomo, podstępnie, bo każde 
chciało na swój użytek wyzyskać władzę rzą- 
dową. Były w sojuszu, a jednak prowadziły 
wojnę o przewagę wplywu, o zaszczepianie 
swych pojęć i dążeń, o popieranie wyłącznie 
swych stronniczych interesów. Stąd wynikało 
wieczne podejrzywanie sią, a ono zaów para- 
liżowało wszelką działalność parlamentu i ga- 
binetów i wprowadzało ramęt w całą admi- 
nietracyę państwową, w której jedni urzędnicy 
iuchali rozkazów radykalnego ministra spraw 
wewnętrznych. a inni stosowali się do woli 
umiarkowanego ministra oświuty i wyznań, 
aibo sprawiedliwości. Bywało więc tak, że mi- 
nister sprawiedliwości polecał sędziom sled- 
czym surowo rewidowsó anarchistów, ele ci 
sędziowie nie mogli tego zrobić, ba policya 
odmawiała im pomocy, tłómecząc sią brakiem 
rozkazu z ministeryum spaw Wewnętrznych. 
Koalicya dobra jest wtedy, gdy jasność i ści- 
słogć zbiorowo przyjętego programu nie pczo- 
stąwia nie do życzenia, — jak to właśnie jest 
z programem gabinetu Windischgraetza, za co 
go z iakiem zadowo:nieniem przyjęto — i na- 
stępnie, gdy jest zupelna lojalność w nisnaru- 
szeziu tych granic, jakie program zakreślił, 


kech śrinta zwycięstwa; cieszy Nes ntałośó | Przy zachowaniu tych obu warunków koslicya 


wasza, z jaką wiary ojców żadnym ciosem osła- 
bić, żad”ą siłą złameć niə pezwollitcie, lecz 
owszem wś-ód klęsk i rrogiej niedoli do pię- 
kniej:zego ierzczo doprowadziliście ją rozkwitu. 
A jeżeliście z tej wiary i stałości już odebrali 
owoce xa pociechą i ukrjeuie cierpień, to zale- 
came- wem ailt, GLUyŚCe ale wachi, JAZO 
więkrze jeszoze i ważniejsze czekają was owo- 
ce. Bo pewne są obietvice Boże za wiarę, o 
których Apostoł Paweł tak podnicsie głosił. Co 
zaś do Nas, to niech o tem wiedzą synowie 
katoliskiej Polski, ża w troskliwej pam ęci cho- 
warny święte iok praws 1 Że niczego nie pre- 
guiemy goręcej, jak życzliwość i współczucie 
Nasze ckazywać im nieusiannie czynami po- 
mocnymi i opiekańczymi*, 

Po tych słowach Ojciec Sw. wstał z tro- 
nu, wyciągnął ręce ku Zbswicielowi, rozpięte- 
mu na krzyżu, i w cichej się pogrążył modli- 
twie, a potam ?zawym głosem zawołał: | ] 

„B że! Boże! biogosław narodowi yol- 
skiemu l“ 

Nis nio wawy więcej do powiedzenia. Bo 
deremuo byloby walczyć z nowym wkrętem 
ludzi, którzy sią uperli podejrzywać Waiytan 
wbrew wszelkiej oczywistości i logice. Z po- 
czątku utrzyroywali oni, że Papież zezwala na 
zaprowadzenia liturgii po rosyjszu i właśnie 
dlatego posłał cerow1 mszał słowiański, a gdy 
temu zayrzeczono, mówią teraz: „No tak, li- 
torgia zostanie łacińska, bo to russyfisacyi nie 
szzodzi, asi powage, nat"miast śpiewy koście].- 
ne, kazania i wszelseie dodatkowe nabożeństwa 
będą po rosyjsku cdzrawiane*. Jaki na to do- 
wód? A oto taki, że nuncyusz odpowiedział 
kilku rosłora polskim, którzy pytali go o to, 
wrzekomo wj'm:jsjąco. Otóż najpierw nie wio- 
my, czy posłowie pytali o rzecz, której niki 


1) 
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Indye Wschodnie. 

Szkice z podróży w roku 1891. 
Przez Romana Ujejskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Na uczczenie tego miejsca mordów kra- 
jowcom wzbroniono wstępu do parku po wie- 
czna czasy. Jest to bardzo dotkliwa kara dla 
nich. Ogród zupełnie nie jest ogrodzeny, spa- 
ery nącą, drzew cienie zapraszają, a wejsć nie 
wolno. W innych miastash zakładają Anglicy 
dla czarnych gazony na gry sportowe, które 
oni namiętnie lubię; wszędzie powstają prze- 
pyszne ogrody utrzyjemniające Hindusom ży- 
cie wśród lata szwarnego. Tutejsi mieszkańcy 
skazani ne ciągłe cierpienie, a cierpienie do- 
tkliwe bardze, bo trwające w nieskuńczoność, 
Kara ta jest przysem bardzo umoralniającą lu- 
dność. Przy wszystkich wchodowych ścieżkach 
stoją tablice z napisem indyjskim: „Za mordo- 
wanie niewinnych kobiet i dzieci wejście w te 
miejsca ve zawsze wzbronione!“ Rewolucya 
była i w Delhi i w Agia i w Lskhnau, lesg 
wszędzie staczano utarczki lub bitwy z woj- 
skieiw. Niewinnsj krwi nie przeiewano nigdzie 
w morderczy s;osób, wyjąwszy w tem jsduem 
nieszczęsnein mieście, Wszędzie też, po sk: h- 
czenia wojny, wróciło wszystko do normalnego 
życia. Krajowcy używają na wszystkiem, jak 
dawniej. Napiętnowano tylko występne Kanh- 
pur na wieczną bańtę upokorzonej dziczy. 

Dzisiaj odpudia już w Indysch obawa 
większych rewolucyi. Duża sieć linij kolejo- 
wych ułatwia pośpieszne gromadzenie wojsku; 
po rmiasrech w:ęvszych są w pogotowiu liczne 
załogi, a ludność sama, widząc na każdym Ero- 
ku tylko korzyści z rządów Anglii, nie jest 


stronnictw i jej gabinet mogą trwać spokoj- 
nie, dopóki są potrzebne, i zdziałać dużo do- 
brego, w przeciwnym zas razie stają cię dla 
siebie szmych nieznośnyin ciężarem i szkodzą 
psństwu, zamiast mn oddać ważne usługi. 


Takim, cięńwiem à toką awadą dla Frau- 
tyl byłu kcalicya jej stronaicew brod- 
kowych, zwana koncentracyą republikańską. 


Żywioły tak sprzeczne, tak zasadniczo wrogie, 
jak nmieszozańscy  oportuniśoł, socyalistyczni 
radykałowie, umiarkowani i czerwoni szli w 
jednym szeregu, dzielili się władzą, przez palce 
patrzyli ca rozrywanie Francji we wszystkie 
strony, bo tylko wspólnemi siłami mogli się 
obronić od monarchizmu. Dziś ten monar- 


chizm już stracił siłę, bo w skutek nawoływań | 


Papieża większość prawicy pogodziła się z ro- 
publiką i utworzyła obóz konserwatywno-repu- 
blikański Jednocześnie ostatnie wybory u- 
szczupliły zastęp radysalistów, a  zaaoznie 
zwiększyły szeregi oporiunistów i umiarkowa- 
uyoh. On. tedy, poczawszy się na siłach, zła- 
mali koncsntracyę, odepchnęli radykałów i sa- 
mi suanęli jako jedynie rządrące i jednolite 
strónnictwo. Na zgromadzeniu, odby:em na 
parę dni przed otwarciem parlamentu, obliczyli 
oni swój zastęp ; razem z pogodzonymi z repu- 
bliką monarchistami było ich trzystu, a więc 
stanowcza więktzość. Przewodniczący zgroma- 
dzeniu były minister Reinal rozwinął program 
bardzo umiarkowany, na który się wszy*cy 
zgodzili. Potem już prezesowi gabinetu p. Du- 
puy pozostawało tylko przyjąć ten pr. gram za 
swój, co też on uczynił w deklaracyi rządowej, 
złożonej izbie w dzień jej otwarcia. Od tej 
chwili nastąpił przełom w wewnę:rznej poli- 
iyce francuskiej. Nie ma już mowy o rozdziale 
Kościoła i państwa, o kokietowaniu z angr- 


już tak skłonuą do siuchania obcych podsze | 


tów. Aby jednak nie działo się im zbytnio do- 
brze, od czasu do czasu biorą sią za łby po- 
między sobą: Hindasi biją Mahometanów, Ma- 
hometani znów turbują wyznawców Baddy, — 
Anglia do kiiku dni zaprowadza porządek i 
znów cisza prodnktywna zalega kraj cały. 

Podczas mojej bytności w Iudyach były 
małe zaburzenia w Manipur, w nowo zajętych 
krajach za Gangesem, lecz się z niemi prędko 
nporano. Powodem do tego były: za skromne 
zapasy opium, które rząd wyznaczył dla tej 
prowinoyi. I rób-że tn dobrze ludziom! 

W Kalkucie opowiadał mi jedea z ofice- 
rów dowodzących w Manipur, że pierwszego 
dnia rozstrzelać kazał dziesięciu przewódzców 
i przywrócił porządek. Prasa europejska jednak 
bardzo byla zaałarmowaną wybuchem tej re- 
wolucji. 

Kanhpur jest dla Anglików smutnom miej- 
acom wycieczek. Wielu odnajduje tu na po- 
mnikach napisy swoich bliskich; wszyscy bez 
wyjątke prawie Anglicy dążą do Kanhpur je- 
dyxie dła uczczenia miejsca. Dzieł sztuki in- 
dyjskiej, wialkich dawnych budowli nie widzia- 
łem nigdzie. 

W Lakhnau jest takżo dużo smutnych 
pamiątek ostetniej rewolucyi. Wszędzie pośród 
ogrodów zburzone dawne pałace, wszędzie po- 
mnuiki poległych. Miasto bardzo roziegłe, liczą- 
ce 800.000 mieszkańców, czyni p:Zzyjemne wra- 
żenie. Krzyżują się wysańizene bujuemi drze- 
wami aleje, starannie utrzymane ogrody cią- 
gną się bez końca. W jednym z nich jest dzi- 
waczna i fantastyczna budowia generais Mar- 
tin. Teraz opuszczoca całziem, ostatnią tewu- 
lucyą nawet zniszczona znacznie, a historya 
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względnie ubezpieczać je w „Dnistrze*, to 
każdemu wolno, ale argumeutacya do tego Żą- 
dania fałszywa, bo pawieda, Żeby ruski pie- 
niądz w cudze kieszenie nie szedł Towarzy 
stwo krakowskie nie jest cudze, a na uvezpie- 
czenie budysków szkolnych i cerkiewnych da- 
ją tak sawo i Polacy i oni też mogą mieć w 
tej sprawia głos. Podobnie fałszywie uzasa- 
dniona jest żądanie (str. 211), ażeby we 
szkolnych  raiejsaowych 
wschodniej Galicyi używano tylko języka ru- 
skiego, motor mówi „tam gdzie nizie zuski 
peniądz, ma być i ruskie siowo* — pytem: 
czy Polecy na szkcły we wschodniej Gslicyi 
uie zie płacą? czy z tej samej racyl nie ms- 
ją prawa żądać polskiego słowa? Ale o to 


miast jest zapowiedź ustawy, zakładającej ha- 
muleo na dzikie rozwydrzenie prasy, i jest 
przyrzeczenia silnej akoyi przeciw wichrzycie- 
lom. Oczywiście, burza zawrzała w radykal- 
nym, socyalistycznym i anarchicznym obozach, 
alo to już jest tylko objawam bezeilnego gnie- 
wu. Zdaje się, że Francya zaczyna się opa- 
raiętywać. 
i Fa "= wszystkich Radach 
_ Niemieccy katolicy co roku powtarzają 
swój wniosek o zniesienie wyroku bauaicyjne- 
go, wydanego na OO. Jezuitów jeszcze za cza” 
sów walki kościelnej, t za każdym razem zdo- 
bywają „owych zwolenników tego Żądania. 
Obliczenie azieswików wykezuje, że w tym ro- 
ku stanie po stronie wniosku 176-ciu depute- 
wanych, a 170-0in po stronie przeciwnej i obóz 
pierwszy będzie się składał z katolików, Pola- 
ków, Alzatów i socyalistów, w drugim zaś 
uszeregują się libsrałowie, konserwatyści i frak- 
cya postępowo - mieszczańska (Freisinnige Ver- 
elnigung). Los wniosku zależy od nieznatego 
dotąd stanowiska demokratów  południowo- 
niemieckich i postępoweów ludowych (Freisiu- 
niga Volkspartei). Te dwie grupy razem rozpo- 
rządzają 20-ta głosarai i wa jaką stronę je rzu- 
cą, ta zwycięży. Ponieważ deputowani, nale- 
żący do tych grup, przeszli przy wyborach 
dzięki silnemu poparciu katolików, przeto jest 
przypuszczenie, że inż ĉawno istnieje między 
nimi a katolikami porozumienie co do spraw 
wyznaniowych. Jesii to przypuszczenie jest 
trafne, tedy wniosek o Jezuitach w tym roku 
przejdzie w pełnej izbie. Z tem się jaż liczą 
wszystkie niemieckie dzienniki i jedne z rado- 
ścią wołają, Że kareszcie uprząinięce będą 
resztki barbarzyństwa bismarkowskiego, a inne 
całą nadzieję pokiadsją w Radzie Związkowej, 
która odrzuci wniosek, e mastępni3 i ostatecznie 
w rządzie, który nies przedstawi go do sankcyi. 
Czy jednak tak będzie, to wątpliwa, bo rząd 
| potrzebuja katolików do uchrał trakiatowych 
i podatkowych. 
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tuia Rusicom tutaj ustępują i chociaż niektó- 
rzy bardzo słabo mówią po rusku, przecież 
rełamują się do bratniego języka Daleko bar- 
dziej jedna}, aniżeli przytoczone, razi co napi- 
sano na str. 336. Auzor, pisząq o wielkiem za- 
daniu posłów 1 co Sejm zrobić moża, mówi 
między innemi: „czy ważna t) rzecz, żeby 
grosz rokrocznie wydawany na szkoły i nau- 
czycieli ludowych nie był na darmo wyrzuca- 
uy, żeby się dzieci przecież czegoś nauczyły, 
anie traciły daremnie czasu ha 
łamanie raskiego języka na polski ład“ — 
albo „czy mniej ważna rzecz, żeby pan dzie- 
dzie tylko mało materyała na drogi i mosty 
dawał, a gromada miesiącami szarwarkowała i 
wszystkie ciężary ponosiła* — sibo „powie kto 
może, że to mniejszej wagi, że pan dzie- 
dzie daje 6tą część va cerkiew, a ma prawo 
wybierać księdze”. 

Tataj znowu autorowi przypomnieć muszę 
najpierw że na szkoły dają także 1 Polacy i pol- 
skie dzieci chodzą do szkoły i język polski ma 
tutaj przecież swoje prawa, a zacem nie rozu- 
iniem Go to znaczy, Że dzieci tracą czas na 
łamaniu ruskiego języka na polski ład, czyż 
polsaim dzieciom we wschodniej Głalicyi za- 
bronić można uczyć się po polszu? Dalej pan 


s tonan | przecież mieć za to jakieś prawo. Na str. 856 
Dr. Damian Suwceak wydał we Lwowie, 
b. r. w języku ruskim „Zvieuyk sakosiw ad- 
ministrecyjnych*. Dzieło to podaje przede- 
wszystkiem krótko zebraze $$ ustaw admini- wiernicy 1 zausznicy pańscy. Py- 
stracyjnych, co rzeczywiście bardzo może | tam się, czy niedosyć już mamy demoralizacyi 
być pożyteczne dla gmin wiejskich Galicyi | wyborczej, żeby aż o niej pisać w ubjaśnie- 
wschodniej, tembardziei že całość bardzo | niach do nstaw? a dalej: zto są ci powiernicy 
przojczybcie jost £apassada 1 ins:16j imieligentny |i zausznicy panów i kio są ci panowie? Nie- 
łatwo wię w niej zoryeatować może. |raz ludzie najzaoniej:i i najżyczliwsi ludowi. 
Cała książka jest podzielona w ten spo- | Podobna materya poruszona jest i na str. 366, 
sób: Część I. „Zakony o hriomadach i spra- | gdzie autor wyliczając ile każda kurys wybiera 
wach hromaesich* podaje ustaaę gminną, o | posłów, powiada, że gminy wiejskie mające 74 
cbszarach dworskich, ustawę szkołuą, konku. | MIEJSĆ poselskich „wybierają 4 większą poło- 
rencyjną na cerkiew, drogową i polową. | wę posłów z panow magnatów lub ioh po- 
Część IL. „Zakony W sprawach vowitowych* pleczników. f A kogóź wybierać: ohłopów czy 
podaje ustawą o radach powiatowych i wybo- karyerowiczów ? O chiopach pusiach bawarska 
ry do tych rad. Część III. „Zakony o za. |Sejm mógłby coš powiedzieć, Dalej czyż ci 
stupnyciwi krajewim*, podaje oba patenty | Znienawidzeni panowie magnaci nie pracują 
uiutu krajowego 1 ordynacyi sejaowej i o | lepiej może dla raju, aniżel: inni mogliby prà- 
wyborach sejmowych. Część IV. „Derżawnyi | Sować, wsząz mają wykszsałconie, stosunki i 
zakony oszowai* mówi o konetytucyi w Au- lane warunki potrzebie ku temu. Co autor 
Jeri i o dusliemie, o repiezenzacyi Rady | mówi o komitecie centralnym wyborczym na sur. 
| panstwa, a kończy ustawami o ogólnych přa- | 366, to pierwszy raz o Lem słyszałem, chociaż 
wach obywatelskich, o cchromie osobistej | zajmowałem się wyboramii z różnemi partya- 
wolności, o towarzystwach i o prawie zgrc- | m1 wyborczemi btzkałem się. Nigdy nie siy- 
imadzeń. Tak grzedstawiałaby się cała książka, | szałem, ażeby komitet panów polskich w ode- 
aio niestety są w niej usterka), które każdego | zwach swoich groził komu utratą czci, piętno- 
bezstronnego razić muszą. Książka napisana | wał zdrajcą ojczyzny, Straszne to są rzeczy, ja- 
jast dla ludu ruskiegu; o tem mówi przedmowa | Ele przy wyborach posipaki panów polskich 
1 wstępne słowo; książką ta ma pouczzć lud | WYprawiają. Dla tego nu str. 367 napisano : „ne 
jak ma swoja obowiązki obywatelskie spełniać | Wydyrawby na swoja zhubu polskoho maguata.* 
i tazowych bromió, ale czy do zbioru ustaw | W końcu zapytuję autora, czy Bursa Źma - 


| przy prawybosach i końszy, Że tylko temi 
sztuczkami wychodzą jazo yrawyborcy po- 


należy nienawisó, mużs tyiko ostra niechęć do | twychwstanców jest nieszczęściem dla Rasinów ? 
Polaków i do wvzlachty polskiej, obywateli | Jeżeli tak, najlepiej nie dawać do niej żadnego 
ziemskich szczególnie, tego ne wiem, a prze- | chłopoa ruskiego na wychowanie, a wtedy 1 Ru- 
cież w wielu misjsezch va riechęż występuje | sini nie będą potrzebowali na nią narzekać. 
bardzo jaskrawo. Jak powiedziasem na wstępie, książka dra 

Nie wspominam tego, że autor pisząc | Szawczaka mcże być bardzo pożyteczna dla 
(str. 210 i 228) o ubezpievzeniach budynków ; wiejskich rad gmiunych, ale też zapytać mu- 
szkoinych i cerkiewaych od ognia, żąda bez- | szę jaki związek z ustawemi mają wycieczki 


jej jest następująca: W połowie zasziego sju- 
losia wysenugrowuł z Lyonu Kleudyu:z Martin 
i jako prosty Żożmisra zaciągząi się do wojska 
kolonialnego Francyi w Pondichery. Po pe- 
wnym czasie dla swych wrodzonych zdolaości 
zosiał przez Anglików przyjęty do wojska 
w Bengalu. Awansował szybko i w jakiejś m:- 
syi wysłany został do Lakhuau, Tutaj przeby- 
wając czas dłuższy, zawiązał bliższy stosunek 
z panującym królem czy szachem Wizirem, po- 
siadł najzapołniejsze jego zaufanie, został ge- 
nerałem, ministrem 1 pierwszą figurą w pań- 
stwie. Zaletami cłarakteru utrzymał się do 
końca Życia na swcm stanowiska, Doszedi do 
wielkica bugactw, wznosił różne zaklady filan- 
ttOpijne, sobie wybudował ten obszerny piao. 
Umari w r. 1800 i do dzisiaj leży w marmu- 
rowym sarkofugu w jednej ze sal pałacu; przed 
śmiercią pulecii napisać Du swojej trumnie: 
„Przybył do Indy1 jako prosty źołnieiz — 
umari jenerułem*, Uzęść swegv majątku zapi- 
sał dla swego rodzinnego Lycuu, resztę ea do- 
my przytułku i zakłady naukowe w iadyjskich 
miastach. 


ruin leżą kul stosy, na gazonach, gruzy. 
W miejscu „pokoju“ przepyszne kląby kwia- 
tów, zapachy, swoboda i błogość. Działanie 
psychiczne tych zestawień mu:i oddziaływać 
na wrażliwą i prymitywną ludność, a wpływ 
tego jest z pewuością dodatni. 

Zwiedziłem tutaj bardzo dziwaczną całość 
budowli zwaną Husainabad- Imambara. Jest 
tam i moszea niewielka i portyki; pałacyki i 
kloski, a wszystko pomięszane stylami 1 ma- 
teryałem budowy: kolorowe marmury, białe 
emaliowane kafle, lustra i szkła kryształu. Na 
Sclanach intrustacye i emalie; malowidła: 
tygrysów, pawi, ludzkich jakichś postaci i 
dziwolągów zwierzęcych pomięszane w kolo- 
rach i kształtach do grazie niemożliwości. 
Tadnem to nie jest, lecz jest tak dziwaczne, 
20 zostać mus: w pamięci. Z jakich czasów 
pochodzą te budowle, co p.zedstawiają i w ja- 
kim celu były stawiane nie moglem dociec. 
Że jednak nie SĘ ani zbyt stare, ani nowe, 
przypuszczam, że generi Maitan, zamiłowany 
w budowlach, wzinósł swemu‘ raażi na kpiny 
chyba tak wspaniałą mieszaninę. 

Ciekawy jest także Kuiser-Bagh: palace 
ostatniego króla Aoudy, zbudowany La kilka 
lac przed rewolucyą kosztem 10 milionów 
rupii. Były tam domy mieszkalne, moszee, üa- 
ukowe zakłady, grobowce, po ogrodach pała- 
cowych kioski, baseny marmurowe, fontanny 
i jako szczyt „dobrego gostu“ władzcy obok 
pyszaych drzew podzwrotnikowych : drzewa 
robione z czystego Srebra. 


Na ulicach epotykałem często tańczące 
bajaderki. Dziewczęta młode ubrane w kolory i 
złoto, predukowały się za małą zapłatę gib- 
kością ciała tak wielką, ruchami tak niepoję- 


W innem miejscu zwiedzałem ruiny pa- 
łaców książęcych, z któremi jest także Ściśle 
związane nazwisko Martin'a. Ruiny te jak i 
wiele innych pochodzą z r. 1857. Slady tej walki 
są wszędzie okropne. Całe przestrzenie miasta 
wyglądają dzisiaj jeszcze jak świeże pobojo- 
wisza, Anglicy umyślnie zostawiają je nie- 
tkniętemi prawie, jako „memenio* krwawych 
zaburzeń. Obok zaraz, jakby na przeciwstawie- 
nie „wojny“ są dzieła „pokoju*: szkoły, szpi- 
tale, domy przytułsu dia trędowatych, muzea 
i banki. Rozwija się handel, dobrobyt wzrasta, 
panuje życie swobodne. W ogrodach około 


niniejsza , Polacy dla miiej zgody bardzo chę- 


dziedzic, dając 6tą część na cerkiew, musi także , 


| trzema kolegemi 
| że jeżeli sobie życzę, to mogę zneleźć jeszcze 


nad brzegiem Gangesu. Podnoszące się mgły 


Rok 1893. 


Cena prenum. Ba prowineył. 
Miesięcana sir, 110 | Połroczna zir. 8 
Kwa'falna n 9 | Bozia „12 
Ma szalanę adrczn opinca nią 80 at. 

Prunumerutę aalséy praanyłać przekazami. 
Do prresyłauoj w kopertach pieniężnych nalaśy 
dodawać G ot, 


CENY OGLOSZEN 
£wyczpałac ogłossenie na czwarta! 
stronicy : 
Wiersz palić wy elho jago miejsce 
„Jirebaych ogłoszeniach" Ea kańda 
ałowo drukiem potiiostyta po - z 
nań tłustym e:rinondem po. . Ej 
Xorrespondencya prywatna sa kaśda 
atowo drnkiam petitowym pge . . 4, 
Nudcsłaze ma traceiaj stromicy : 


Bac wierszu POŁ m So aL 


Wokrolegias . 8 à . 4 n S 
wü. 
4. 


10 at. 


Ogłoszenia do „Pręsgląda*' prnyjmuje 
KU DKIEKNIKOW! wl Karela Ludwika, 


s PY. POENTE D EIO CEST LAI WRZE SONAR + RZEKA ZCZKA 
Dłogość dzis g. 8 m. 86 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


przeciw Polakom, panom polskim, jaki cel ma 
cały rozdział (str. 864—372): „Jak postupaty 
pry wyborach.“ Dosyć już mamy złego we 
wschodniej Galicyi i czasby był najwyższy, 
żebyśmy poznali, że z naszej miezgody żydzi 
korzystają i niedobrze służy swemu narodowi 
między ten, który bodaj słowem do niezgody 
narodem się przyczynia. 


Wielka wojna w roku 189.? 


Z teatru wojiy francusko - niemieckiej, 
(Walka kawaleryi pod Ligny). 
(Sprawozdanie specyslnego korespondenta przy a. mii 
niemieckiej). 

Namur 5 maja. 
W taj chwili dowiadują się, że niemiec- 
kie wojska w Metzu jeszcza przedwczoraj lek- 
kiemi działami oblężniczami rozpoczęły ositze- 
liwać wysunięte forty w Veordua. Forty tə 
są dzis bezkształtnemi kujami gruzów. Kawa- 
lerya niemiecka przedsięwzięła śmiałą wyprawę 
w kierunku Laxemburg-Dun, która jednak nie 
dała żadnych wybitnych, rezultatów. Tylko 
dwa szwadrony przekradły się szczęśliwie po- 
między fortyfikacye w Verdun i nie uagaby* 
wane po drodze wrówiły koło Mars-La-Tour 
ua ziemię niemiecką, zniszczywszy po drodze 
koleje i telesrafy. 
y Namur 9 maja. 
Źwawą walkę artyleryjską stoczono dziś 
w pobliżu Ligny i St. Amand. Wypsdła ona 
stanowczo na niekorzyść Francuzów. Zanim 
jednuk rozpocznę me sprawozdanie, meszę 
zwrócić uwagę na to, że z powodu surowej 
cenzury nia mogę wymieniać ani numerów 
korpusów lub pułków, ani nezwisk ich do- 
wódzców, gdyż takie dumiesieuia rmiatyby o- 
gromną wartość dla nieprzyjaciela,a w drodze 
stąd do Brukseli łatwo mógłby je ktoś niepo- 
woiany przejąć. 
Wczoraj 


po południu znalazłem jeszcze 


imiejsce w pociągu, odchodzącym do Gembloux, 


gdzie rano już przybyła nasza kawalerya. Tam 
spotkałem przypadsiem pewnego oficera huzarów, 


opisuje autor sztuczki komisarzy rządowych | z którym Wddwwna žyię PźLyja M. AWA 


że nazajutrz rano zamierza ź 


przedsięwziąć rekonesans i 


dział mi cn, 


miejsce w ich powozie. 

Pomysł wzięcia w powczie udziału w wal- 
ca wydał mi się wielca dziwaczkyja, 
poprosiłem mego przyjaciela o bliższe wyja- 
aGisuie. Opowiedział mi, że on i jego koledzy, 
znani w świecie sportowym jako pierwizorzę- 
dni jeźdźży wyścigowi, trenowali kilka koni 
na wyścigi, które jednak skutkiem wybuchu 
wojny nie przyszły do skutku. Pułkownik po- 
radził im zabrać tə konie ze sobą na wojnę i 
tak też zrobili. Pian rekonasaasu ułożyli tazi: 
owe konie wyścigowe kazali zaprowadzić na- 
przód na wskazano miejsce, oni pojadą tam 
powozem, w chwili rozpoczęcia walki wsiądą 
na koń i starać się będą przemknąć pomiędzy 
placówkami nieprzzyjacielsziemi tak daleko, jek 
tylko się da, aby zobaczyć, c©2 też się dzieje 
ze hnią kawaleryi nieprzyjaciela. 

Oszywiścis przyjąłem tų propozycyę i o 

godzinie 2 po północy byliśmy już w drodza 
au Ligny, gdzie znajdowały się przednie pla- 
cówki. 
i Wedle osiatwich naszych raportów, zusj- 
dowala się kawalerya nieprzyjacielsza, w sile 
Go najmalej jednej dywizyi, między Fieurus- 
Charlerui. Przednia straż naszej dywizy, skła- 
dająca się z jodnegu pułku huzarów, wyruszyła 
na godziną przed wschodem słońca. My trzy- 
malismy s9 za nią w tyle, tzskująg nadejścia 
naszej giówiej siły i zwróciliśmy się w kie- 
runku St. Amand. Wnet nadciągaęło gros na- 
szej kawaleryi, a równocześnie wrócili huzarzy 
z raportem, Że wielkie masy Francusów znaj- 
dują się w marszu. 

Nasz komeudant dywizyi pupędził ma- 
przód, aby ztezoegnoskować teren przed fron- 
wem, dywizyi zas dał rożzaz sformowania SiĘ 


wo wk 
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tymi nieraz, że pozazdr: ściliby im z pewnością 
najpierwst clowni cyrkowi Europy. | s 
Wieczór opuściłem Lushnau udając się 
wprost do Benares. 
Yi 


Benares, — W drodze do Kaikuty. — Kalkuta. 


Jak Delhi dla swojej przeszłości nazwaną 
być może: Rzymem Indyi, tak Bensres jest 
jej: Jerozolimą. A 

Podług 1nsirukcyi mego guida, chociaż 
zmęczony ciągłą podróżą, zualazłem się o świ- 


1opary wodce zasłamiaiy jeszcze wszystko. 
Słyszsiem tylko jakby rój pszczół dokoła i 
czułem rozśsielające się w powietrzu dymy. 
Malowniczą dahobiją indyjską o kształtach dzi- 
wacznych coraz oddalałem się od brzegu. 
Cichły szmery głosów ludzkich, wilgotna mgła 
obejmowała nas bardziej, dokoła szaro i woda 
gdyby nie lekko falą zmarszczona, byłaby ra- 
czej także do mgły podoba. 

Płynęlismy długo w perłowych mgieł o- 
słonach — w końcu stanęli. Hindusi na łodzi 
milezeli, boy mój przejęty był świętością miej- 
Sca, a ja marzyłem, może znów o Bogu, może 
o naszych wodach, choć byłem na świętym 
Gangesie. 

I cóż się dziwić Hirdusom, że czczą swą 
rzekę, która im jest od wieków : bu:źyszczem, 
Życiem i Śmiercią... Ledwie la parę związały 
mą duszę z wiecznem wspomuieniem prze- 
szłości. 


(Ciąg dalnzy nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1393 


do ataku pod osłoną położonego w tyle wąwo- | zdany jestem przeważnie na to, co słyszałem 


zu, tego samego, w którym Blicher w roku 
1815 przed bitwą pod Liguy ustawił rezerwy 
swego prawego skrzydła. 

Poranek był przecudny. Słeńce zeszło wła- 


śnie na horyzoncie, gdy spostrzegliśmy trzy | lano bliżej kolana, aniżeli regulamin przepi- 
francuskie baterye konne pędzące przez tor ko- | suje. Ta ambicya przyniosła dobre owoce. 


lejowy na równinę. Nasze baterye chcąc zosta- 
wić większą przestrzeń nieprzyjacielskim gra- 


natom melinitowym, szykowały się właśnie do | formacyę, poczem wykonali zwrot i zaztako- 


przyprzęgania przodkarówi cofnięcia się nieco, 
gdy wtem Francuzi spostrzegli je i bitwa roz- 


poczęła się. Pierwsze strzały padły prawie ró- giej linii bojowej i przypuścili do nich szarżę. 


wnocześnie z obu stron. Pozycya nasza była o 
wiele lepszą, mieliśmy bowiem przed sobą te- 
ren wklęsły, do tego promienie słońca padały 
nieprzyjacielowi prosto w oczy. Nie minęło 
pięciu minut, a już ostrzelaliśmy sią i zyskali 
pewien cel. Jedna armata francuska była już 
zdemontowana. Tymczasem huzarzy nasi ustą- 
wili się w drugiej i ttzeciej linii bojowej. Ka- 
walerya francuska kolumnami szwadronowemi 
przesadziła tor kolejowy i rozwinęła się. Teraz 
komendant nasz dał sygnał do ataku. Gdy je- 
dnak jeźdźcy nasi dotarli do wyżyny, z której 
prażyly nasze działa, zagrzmiał sygnał: w lewo 
półzwrot. Francuzi słysząc ten sygnał i widząc, 
że nie byliśmy uszykowani w jedną linię, mu- 
sieli myśleć, że chcemy atakować ich prawe 
skrzydło. 

W pobliżu wąwozu rozwinęła się nasza 
kawalerya, w porządku przebyła mały potok, 
płynący tamtędy, potem kolumnami zrobiła obrót 
na prawo i galopem w równych odstępach po- 
pędziła wąwozem w górę. Można się było spo- 
dziewać, że przez ten obrót jazda nasza dosta- 
nie się na flank i na tzły lewego skrzydła 
francuskiego; wtem spostrzegliśmy, że rezerwy 
francuskie, ukryte w wąwozie, prowadzącym 
z Perwin do Bry, a zasłonięte dotychczas drze- 
wami przed naszym wzrokiem, wypadły i po- 
suwały się w kierunku, który musiał doprowa:- 
dzić do zetknięcia się z flankiem naszej pierwszej 
linii bojowej. Sytuacya była bardzo krytyczna, 
na szczęście w najbliższej chwili usłyszeliśniy 
sygnał, rozkazujący naszemu pułkowi, idącemu 
na czele, rozwinąć się. Komendant zatem spo- 
strzegł niebezpieczeństwo. Wnet kolumna na- 
szą rozwinęła się w jedną linię i popędziła do 
ataku. 

Francuzi nie byli w stanie podołać na- 
szemu atakowi, gdyż ogień armatni naszych 
bateryi wyrządził w ich szeregach straszne 
spustoszenia. Granaty pękały co chwila, wzao- 
sząc tumany dymu i kurzu, a wśród tego dy- 
mu widzieliśmy części ciał ludzkich wyrzucane 
wysoko w górę i spadające na. ziemię. Pierw- 
szą i druga linia nieprzyjaciela była już w 
strasznem zamięszaniu, zanim piorun w posta- 
ci naszej kawaleryi spadł na jego lewe skrzy- 
dło. Skrzydło to uszło dotychczas naszego 
ognia działowego, nie mogliśmy bowiem do 
niego strzelać, nie narażając na niebezpie- 
czeństwo naszych własnych szeregów. Spostrze- 
gli Francuzi niebezpieczeństwo i dwa szwa- 
drony ich wykonały zwrot, chcąc się rzucić 
va naszych. Ale było. już za późno. W tej 
samej bowiem chwili trąbki nasze zagrały do 
ataku, a jazda z grzmiącym okrzykiem „Harra“ 
puściła się pędem. 

Słyszeliśmy zetknięcie się, widzieliśmy, 
jak okryte pianą konie stangły dębem , potem 
podniosła się chmura pyłu, która zasłoniła 
nam wszelki widok. Francuzi nie zachwiali 
się, resztki ich pierwszej i drugiej linii zwar- 
ły się, jak tylko mogiy najiepiej, zabrały się 
około swych oficerów i rzucny się w wir 
walki. Ohwilami widzieliśmy grupy naszych 
kirasyerów i ułanów, wynurzające sią z py- 
łu, szykujące się w szeregi i pędzące znów 
w odmęt. Długo była bitwa niezdecydowana, 
gdyż Francuzi byli liczebnie znacznie silniejsi, 
tak, że na każdego z naszych przypadało ich 
dwóch. Nagle usłyszelistay znów sygnał do 
ataku, dochodzący nas z wąwozu, i lewe skrzy- 
dło naszej trzeciej linii bojowej wypadło jak 
błyskawica i jak huragan rzuciło się naszym 
na pomoc. Ten atak rozstrzygnął bitwę. Zbi- 
te masy nieprzyjaciela poczęły się łamać. Naj- 
pierw rzuciło się się kilka plutonów do ucie- 
czki, potem szwadrony, a wreszcie cała 
chmura jazdy nieprzyjacielskiej z rosnącą co 
chwila szybkością waliła się na własną artyle- 
ryę, która chcąc odwrócić zupełną klęskę, 
usiłowała pod naszym ogniem działowym wziąć 
działa na przodkary i cofnąć się. Ale usiłowa- 
nia te były daremne, lawina uciekającej ja- 
zdy przeleciała przez baterye, a gdy minęła, 
spostrzegliśmy na stanowisku nieprzyjacielskiej 
artyleryi tylko jakich ośm dział, około których 
krzątali się żwawo nasi ułani i huzarzy. 

Tego, co się działo na naszem prawem 
skrzydle, nie mogłem dobrze widzieć, gdyż 
drzewa zasłaniały mi, to też w opisie moim 


9 
OZENION Y. 
Przez 
CARMEN SYLVĘ. 
(Ciąg dalszy). | 
12 stycznia. | 


Spotkaliśmy się na śniegu i przeckadzali | 
bez celu. Lavinia zdołała nawet sen mi pzy- i 
wrócić. To straszne moje podniecenie uspoko* 
koiło się Nie czuję już chłodu między moją | 
żoną i mną teraz, kiedy nasycam się czułością, 


inteligencyą i głęboką sympatyą Lavinii. 
15 lutego. 


Gdybym sobie nie był przysiągł, że pi- 
sząc te kartki, będę bezwzględnie szczerym, 
milczałbym dzisiaj. Ale muszę napisać wszyst- 
ko; to będzie pokuta. 

Minęły dwa, trzy dni, a Lavinia nie 
przyszła na schadzkę. Zaniepokojony silnie, 
postanowiłem pójść do niej. Znalazłem willę, 
w której mieszkała; nie kazałem się zaanon- 
sować, lecz zaprowadzić do jej pokoju pod 
przybranem nazwiskiem. Gdy otworzyłem 
drzwi, wyskoczyła z łóżka, na którem spoczy- 
wała ubrana i rzuciła się ku mnie. Chciałem 
ją otoczyć ramieniem, wyciągnęła ręce, żeby 
mnie odsunąć i pochyliła głowę. Wspomnienie 
przeszłości pochłaniało nas oboje. W pokoju 
jej unosiła się ta sama woń, co w Sorrento; 
wszędzie kwiaty, zwłaszeza fiołki. Włosy 
miała w nieładzie, lica zabarwione ciemnym 
rumieńcem. s 

— Przychodzisz do mnie ? = í 

— Czyż nie mogę przyjść dowiedzieć się o 
twoje zdrowie? — spytałem, przyciskając ją 
gwałtownie; czoło jej oparło się o pierś moją, 
ale chciałem, żeby patrzyła na mnie. 
— Lavinio, czyś ty mnie nigdy nie zapo- 
mniala ? 


12) 


Jednorazowa nauka. Rada szkolsa krajowa 
zezwoliła na zaprowadzenie jednorazowej nauki w gi- 
mnazyach: w Sanoku i Nowym Sączu, 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
ataniaławowaka : Szambełanami papieskimi zostali 
mianowan': archipresbyter kapituły stanisławowskiej 
ks. Bazyli Faciewicz i archidyskon ks. Jan Litwi- 


od drugich. 

Pułk idący na froncie był jednym z naj- 
cięższych i pokładał swą ambicyę w tem, aby 
do ataku iść bardziej w zwartym szeregu, ko- 


Wpzdłszy na Francuzów, kirasyerzy nasi prze- | nowicz. — Ks. Jan Kosiuba z Oleszy mianowany 
bili ich szyki, zachowując przytem swą zwartą | został tyt. rądzcą lwowskiego metropolitalnego kon- 
systorza. — Zarządzcą buczackiego dekanatu mia- 


wali resztę francuskich szwadronów, pędząc je 


nowany został ksiądz Julian Lewicki, paroch z 
do wąwozu, skąd wypadli huzarzy naszej dru- 


nomira. 

Wieczorek listopadowy. W środę dnia 29 bm. 
jako w 63 rocznicę powstania listopadowego, odbę- 
dzie się w sali „Sokoła" o godzinie 7 wieczorem, 
uroczysty wieczorek pcświętony czei bohatarów walki 
o niepodległość. Słowo wstępne wygłosi dr. Roman 
Kulczycki. Szereg pieśni patryotycznych odśpi:wa 
dzielny chór „Echa“, Nadto udział w wieczorku we- 
zmą p. Moszyński (solo na wiolonczeli), panna Ja- 
nina Repkówna ($,i*w) i pani Czermakowa (dekla- 
macya). Wieczorek zakończy : „Jeden z ostatnich”, 
obraz dramatyczny w 1 akcie przez Fr. Zwilkoń- 
skiego, odegrany przez koło amatorów. Wstęp za 
zaproszeniami. Kto zaproszenia nie otrzymał, raczy 
się zgłoać po nie do p. Kaerlsbada w Banka hipo- 
tecznym, lub w dzień wieczorku przy kasie w „S2- 
kole*, 

Koncert. W pierwszych dniach grudnia r. b. 
odbędzie się we Lwowie koncert panny Anny Belke, 
uczenicy Pauliny Lucca 

Siuby. W kościele OO. Dominikenów we Liwo- 
wie odbędzia się dziś dnia 25 bm. o godziaie 7-mej 
wieczorem Ślub panny Julii Musiag z p. Francisz- 
kiem Gneedingerem, kontrolorem podatkowym. 

Autorem dekleracyi nowego gabinetu jest — 
jak donoszą dzienniki wiedeńskie — minister oświaty 
dr. Madeyski. 

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie Stowa- 
rzyszenia dyetaryuszów i urzędników celem wyboru 
delegatów do Rady nadzorczej odbędzie się dnia 6 
grudnia rb, a gdyby z braku kompletu nie przy- 
szło do skutku, odbędzie się następna dnia 7 gru- 
dnia, w obu razach o godz, 7 wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia. 

Kiermasz dla dzieci odbędzie się stanowczo 
jutro (w niedzielę) w sali „Frohsinnu” hotel Georga. 
Oprócz różnych zabaw dla dzieci, przygotował ko- 
mitet „kosze szczęścia", bogaty bufet a na koniec 
obrazy z żywych osób, z których jeden poświęscny 
będzie „Cieniom Matejki“. Podczas zabawy przygry- 
wać będzie muzyka 30 pp. pod batutą zaszczytnie 
znanego p. Rolla Piękny cel, bo dopomożenie bie- 
dnym wśród ciężkiej tegorocznej zimy, zgromadzi 
zapewne wielu uczestników, którzy mile czas prze- 
pędzą. Początek kiermaszu o godzinie pół do 4-tej. 
Wstęp 25 ct. -PY 

Pobłogosławienia nowej cerkwi w Wołoszy- 
nowej koło Btarego Miasta dokonał w dniu 9 b. m. 
ks. dzieken Szczawiński w asysiencyi księży: Bi- 
lńskiego, Bryka, Dobrzańskiego, Dorosza i H ycy- 
kiewicza, przy udziale kilku tysięcy wiernych miej- 
eecowych i okolicznych. Cerkiew ta stanęła kosztem 
i staraniem obywatela lwowskiego p. Jana Połow- 
czaka Jaworskiego, za którego trudy i poświęcenia 
wdzięczni parafianie wraz ze swymi duszyasterzami 
wznieśli w nowej świątyni do Najwyższego Stwórcy 
„Spasy Boże“ i „Mnohaja lita". 

Z powiatu sokalskiego z miejscowości Szmit- 
ków piszą nam: JE. ksiądz biskup Malczyński ba- 
wiąc w Szmitkowie, w domu ka. Romualda Mosie- 
wieza, gr. kat proboszcza, odwiedzał także okoli- 
czna dwory, znane mu jeszcze z czasów jego emi- 
gracyi przad prześladowaniem rosyjskiem. Do koła 


znajomych księdza biskupa należał także czcigodny 
ovywatel p. Alekuzuaór ODerrynyni 4 Ilavuwic: Dau 


Obertyński był tym właśnie, który młodemu alu- 
mnowi ułatwił przybycie do znajdującego się wów- 
czas w Stanie oblężenia, Lwowa, i pokonanie tru- 
dności paszportowych przy sposobności wyjazdu do 
Rzymu. Miłą przeto była dla księlza biskupa mi- 
sya, jaka mu przypadła z polecenia Ojja św., wię- 
czenia ogobiś ie p. Aleksandrowi Obertyńsk emu 
krzyża komandorskiego papieskiego orderu Grzego- 
cza W. za okazaną w wierze św. gorliwo:ć Wyko- 
nując to polecenie Ojca 57., ksiądz biskup po ser- 
decznem przemówieniu w obeenośri znajomych i 
przyjaciól guspodarza, wręczył mu breve papieskie, 
nadające wspomniany order. Rozrzewniopy tem od- 
znaczeniem , zacny starzec dziękował ks. biskupowi 
i prosił, aby wyraził uczucie wdzięczności Ojcu św. 

Petycya urzędników. Na pierwszem posie- 
dziniu Izby parów, przedłożył członek jaj br. Cze- 
dik petycyę austryackich urzędników, państwo- 
wych, opatrzoną 21.886 podpisami. W  petycyi tej 
podnoszą podpisani, że od lat 20 nie dla nich nie 
zrobiono, że z pomiędzy wszystkich innych kate- 
goryi urzędników stojących w słażbia publicznej 
najgorzej są płatni i że na takie materyalne upośle- 
dzenie wcale nie zasługują. Coroczny nadzwyczajny 
dodatek, mówi petycya, nie ma żadaego znaczenia, 
a jest to niegodnem tak wielkiego państwa jak 
Austrya p zwalać swym urzędnikom cierpieć niedo- 
statek. Samo podwyższenie obecnych płac nie po- 


ya 


Wnet odłączyły się od siebiə obie strony 
walczące; niemieccy jeżdzoy zebrali się znów 
szwadronami, Francuzi zaś uciekali ku laskowi 
w Lambusart. 

Pobojowisko zasłane było tysiącami tru- 
pów. Ran od lano było nie wiele, gdyż w wi 
rze walki żołnierz Żołnierza nie mógł dosię- 
gnąć, rzecby można, że konie walczyły z sobą 
pierś w pierś, a lżejsze z nich padały z zała- 
manym kręgiem pacierzowym. Artylerya nasza 
zrządziła w szeregach nieprzyjacielskich okro- 
pne spustoszenia, natomiast my uszliśmy pra- 
wie zupełnie działowego ognia Francuzów. 
Wielką korzyścią dla nas było także to, że 
słońce świeciło nam w plecy, Francuzom zaś 
w oczy, skutkiem czego kanonierzy francuscy, 
chociażby byli niewiedzieć jak dobrze wyówi- 
czeni, nie mogli prowadzić skutecznego ognia. 

Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że 
Francuzi walczyli z nieustraszonem męstwem, 
wszelako rezultat walki dowodzi, że od dobrej 
kawaleryi wymaga się więcej, aniżeli samego 
tylko męstwa. Niemcy wygrali bitwę 'dlatego, 
że manewrowali z większą precyzyą, Ża do- 
wódzcy mieli żołnierzy zupałnie w ręku, że 
wreszcie niespodziewane zajścia nie wyprowa- 
dziły ich z równowagi. Pod tym względem 
okazał się komendant francuski nieudolnym. 
Uformował on linię za wcześnie, gdyby zaś 
był zachował formacyę kolumnami szwadrono- 
wami, mógł był każdej chwili przedsięwziąć 
zmianę frontu. - 

Przyjaciele moi przybyli szczęśliwie z swe- 
go porannego rekonesansu. Opowiadali mi oni, 
że w bitwie poraanej mieli Francuzi 36 szwa- 
dronów, my zaś tylko 24. 


KRONIKA. 


Leów 25 listopada 

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
Maryana Kossowskiego zastępeą naucz ciola w gi- 
mnazyum w Buczaczu; nauczycielami szkół ludo- 
wych mianowała : Stanisława Średniawę naczycielem | 
starszym 5-klasowej szkoły w Ciężkowicach, Wandę 
Misrkowską i Maryę Kornerównę starszemi nauczy- 
cielkami i Zofię Bremilską młodszą nauczycielką 
4-klasowej azkoły żeńskiej w Mościskach, Aleksan- 
dra Jurczyńskiego nauczycielem w Płotyczy, Wła- 
dysława Widajewicza nauczycielem młodszym sze- 
ścioklasow»j ezkoły męskiej w Tarnopolu, Kazimie- 
rza łuowczowskiego nauczycielem w  Dojazdowie, 
Mateusza Kwasnyka kierującym nauczycielem dwu 
klasowej szkoły w Rakowcu, Adaminę Michalikową 
nauczycielką młodszą i Kazimierza SŚwibę nauczy- 
cielem młodszym 5 klasowej szkoły w Tarnob zegu, 
Pawła Pob huszczego nauczycielom w Posiołówce, 
Józefa Dworzata starszym nauczycielem i Maryę 
Gebchardt starszą naaczysiełką 5-klas. szk ły w Pól- 
wsiu-Zwierzynieckiem,..Jydonię Wittekównę naucz, 
młodszą 6-ki szkoły w Pilznie. 

Elew konsularny, p. Wilhelma ranek, przy- 
dzielony został do austro- węgierskiego konsulatu 
w Londynie. 

Na posłuchaniu u Cessrza byli onegdaj mię- 
dzy innymi: podkomorzy, delegat Namisstnictwa 
w Krakosis p. Laskowski, pułkownik Ziętkiewicz, 
rotmistrz Łączyński, oraz poru'znicy Mn'szek i Sło- 
necki. 

Na wystawę sztuk pięknych oprócz obrazu 
Matejki „Zygmunt Stary na wieży kcścioła kate- 
dralnego w Krakowie podczas dzwonienia w sław y 
dzwon zygmuntopski*, nadesłali swoje p'a:.e: Ba- 
towski Kaczór „Rusineczkę* studyum pastelami, 
Dębicki dwa krajobrazy, Grabiński „Młyn*, Janow- 
ski „Na łowy", Popiel Tadeusz „Pola Racławskie* 
krajobraz, Szerner dwia akwarele „Drużba“ i „Hu- 
cułka jadąca na łowy*, Sozański „Kopia z Tiziana“ 
„Madonna z dzieciątkiem“ tak zwana „Madonna del 
Campanile". Większych rozmią'ów pracę nadesłał 
artysta Jezierski. Obraz przedstawia  fregment 
z wesela chłopskiego na Rusi: „Wieńczanie panny 
młodej". 

Nowe wybory do Rady powiatowej w Gródku 
rozpisało Nemiestnictwo na dzień 15 stycznia 1894 
dla grupy gmin wiejskich, na dzień 17 stycznia dla 
grupy gmin mi.jskich, a na dzień 19go stycznia 
dla grupy więsszych posiadłości. Pierwsza grupa 


wybiera 12 członków, druga sześciu, trzecia zaś 8 
członków. 


fujące serce. Odtrąciłem tę, którą trzymałem 
w uścisku, i krzyknąłem głosem niemal gro- 
Znym: ą 

— Lavinio, co ty ze mnie robisz? Odejdź, 
odjedź ztąd. Nie chę cię już nigdy widzieć! 
Między nami wszystko musi się skończyć na 
zawsze. 

Pobladła śmiertelnie. 

— Odjedź ztąd! — powtórzyłem szorstko. 

— Jannino! 

— Będę; pogardzał sobą, jeżeli moje oczy 
ujrzą cię jeszcze kiedykolwiek. Odjedź! Jestem 
nędznikiem! 

Upadłem na niskie krzesło. Lavinia osu- 
nęła się na ziemię przy mnie i patrzyła na 
mnie, ale wielkie jej oczy były suche. 

— Czyż ja jestem tak niegodną ciebie, Jan- 
nino? — zapytała. 

— Nie, to ja jestem czemś godnem litości. 
Wszystkie moje postanowienia, moje bohaterstwo, 
w jednej chwili w pył się rozsypują!.. Odjedź! 
nie jestem już wolny, Lavinio! 

— Słuchałam cię zawsze, mój panie — odparła 
głosem zaledwie dosłyszalnym. 

— Gdybym cię nie kochał tak szalenie, to 
nienawidziłbym cię tak, jak siebie nienawidzę. 

— Nienawidź mnie, ale mnie nie zapominaj. 

Wzięła moje ręce i twarz w nich ukryła. 
Łzy jej ciekły między mymi palcami. 

— Jannino! — łkała. — Pierwszy raz tyś 
mnie opuścił; twoje oddalenie się zgubiło mnie, 
a ja oi to przebaczyłam. Dziś ja ciebie opu- 
szcząm ; umrę, przebaczając ci to. Ale nie miej 
żalu do mnie, żem stanęła na twej drodze i Żeś 
był przezemnie dwa razy nieszczęśliwym. | 

— Lavinio, zrobiłaś ze mnie szaleńca! Niech 
ci to Bóg przebaczy! Owładnęłas mnie z po- 
tęgą szatana i teraz błąkam się przez Życie 
bez drogi, bez celu. Odejdź! PrzekJąłbym cię. 

Pozostawiłem ją na kolanach i wybiegłem 
z pokoju, nie obejrzawszy się ani razn. Pole- 


— Ja? wielki Boże! — zawołała, rzucając na 
mnie szybkie spojrzenie i opuszczając znów 
głowę na moje serce. Umierałam z tęsknoty 
za tobą, Jannino. 

— Ach! tyla przez ciebie wycierpiałem, że 
wątpię o tobie nawet wtedy, kiedy cię trzy- 
mam w objęciach. 

Osunęła się na kolana. 

— Zabij muie, jeżeli chcesz, ale wierzaj 
moim słowem. Czemże mogę dowieść ci praw- 
dy, jeżeli moje u:ta kłamią, jeżeli kłamią moje 
oczy i moje serce drżące? Powiedz, czem mogę 
ci dowieść prawdy? 

Podniosłem ją. Cała jej postać drżała. 

— Ach! Lavinio, gdybyś mogła być moją, 
osłaziałbyma cię, bronił, otoczył moją miłością, 
chronił cd każdego obelżywego spojrzenia, 
Gdybyś była moją! 

— Jestem twoją całą duszą! —- odparła bar- 
dzo cicho. — Ale, jak ci to powiedzieć, skoro 
nie chcesz wierzyć? Nauczyłam się uważać cię 
za istotę niedostępną i świętą, Jannino. Jakżeż 
mam ci mówić o mojej miłości? 

Nie wiem już com jej powiedział, co ona 
odpowiedziała. Wiem tylko, żem ją kochał na- 
dewszystko, nie jak święty, niestety! ale miło- 
ścią bardzo ziemską, wszystkiemi dobremi i 
złemi namiętm ściami, jakie we mnie Żyją. 
Jakaś mocniejsza od mej woli siła zmuszała 
mnie do powiedzenia jej tego, do ogarnięcia 
jej moją wszechpotężną miłością; nie istniał 
już świat, avi czas, nie istnieli już ani ludzie, 
ani przeszłość! Była tylko teraźniejszość stra- 
szna, obalająca zapory, które zdawały się na 
wieki niewzruszone, wszystkie przeszkody, na- 
gromadzone między nami przez jej i moje 
błędy, przez moja i jej przeznaczenie. Wir tej 
jedynej namiętności, która strawiła moje Życie, 
uniósł wszystko. 

Oprzytomniałem nareszcie. Okropny wy- 
rzut, jąk ostrze stalowe przeszył moje tryum- 


może jeszcze, koniecznem oprócz tego jest zapro- 
wadzenie zmiany dotyczącej rang. Bardzo mały 
procent urzędników państwowych zdoła po najdłuż- 
szej i najwierniejszej słażbie uzyskać wyższą rangę, 
niż IX. A dochody w tych trzech najniższych 
rangach są tak Szczupła, że egzystencya jest pra- 
wie niemożliwą. Urzędnicy państwowi nie żyją 
też wcale odpowiednio do swe,o stanu, skromność 
ich wymagań przeszła już w przysłowie, ale proszą 
przynajmniej o zabezpieczenie przed biedą i nędzą. 
Urzędnicy żądają utrorzenia pragmstyki służbowej, 
zniesienia tajnych tabel kwalifikacyjnych, ustano- 
wienia dwóch terminów awansu rocznie, reformy co 
do rang, zniesienia kaucyi służbowych, uregulowa- 
nia płac i zrównania stanowiska urzędników pań- 
stwowych z wojskowymi. 

Grzechy starego wydziału „Harmonii*. Dorę- 
czono nam następujące pismo: „W październiku 
wydział Tow. muzycznego „Harmonii* na posie- 
dzeniu uchwalił, ażeby dotychczasową umowę za 
wartą z nami kapelistami rozwiązać i do 15 listo- 
peda mieliśmy mieć naszą należytość wypłaconą, 
a ktoby chciał na nowe warunki, podana nam przez 
wydział zgodzić się, to miał się zgłosić do art. dy- 
rektora p, Sołtysa, który co drugi dzień w Towa- 
rzystwie zgłoszenia miał przyjmować, Tymczasem 
już tydzień minął, a my ani centa nie dostaliśmy 
dotychczas, ani nie wiemy do kogo się udać po 
nasze należytości, które się należą niektórym od 
trzech miesięcy i kaucyę, którą składaliśmy z na- 
szej gaży. Ani nikt do Towarzystwa Bię nie zjawi, 
ażeby nas zaspokoić lub nas jako zapewnić. Pozo- 
staliśmy odrazu bez kawałka chleba i to podczas 
zimy. Czyż to jest głusznem ze strony Towarzystwa 
zostawić nas tak na opatrzność Bożą, po tylu 
latach naszej służby i pracy? i żebyśmy nie wie 
dzieli nawet do kogo się udać z zażaleniem za taką 
krzywdę nam wyrządzoną. Kapeliści Tow. Harmonii: 
Reitzes, Szuba, Feuermann, Misiakiewicz, G'impel, 
Łoziński, Wolfsthal, Mokrzycki, Blumenthal, Mar- 
tyński, Galantowski, Bojanowski, Zwilling, Tracz, 
Skulina, Hilft“. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
21 b. m. uchwaliła: ustanowić od 1 lutego 1894 
posady rz, i gr. kat. katechetów w szkołach ludo- 
wych w Ta:nopoln i Kumionce strumiłowej, posady 
rz. kat. katechetów w szkołach ludowych w Pod- 
górzu i Stryju; zorganizować od 1 września 1894 
r. drugą szkołę ludową jednoklasową w Wysokiej 
w pow. jasielskim; wyłączyć gminę Zalesie ze 
związku szkolnego w Woleśniowie, w pow. buczac- 
kim, gminę Dołobów ze związku szkolnego w No- 
wosiółkach gościnnych, gminę Wo'ia z zakresu 
szkoły ludowej w Dworcach i zorganizować z dniem 
1 września 1894 r. osobne szkoły ludowe w Zale- 
siu, Dvłobowie i Wolicy; przekształcić szkoły lu- 
dowe: w Lackiej Woli, w pow. mościskim i w Bro- 
nowicach w pow. krakowskim na dwuklasowe od 
1 września 1894; zatwierdzić nominacyę ks. Ste- 
fans Obylaka na gr. kat. duchownego członka Rady 
szkolnej okręgowej w Drohobyczu ; zatwierdzić wy- 
bory delegatów Rad powiatowych do Rad szkolnych 
okręgowych: Wineentego Krasińskiego w Sokalu i 
Adolfa Przybylskiego w Nowym Sączu; zatwierdzić 
wybory na reprezentantów zawodu nauczyrielskiego : 
Dymitra Chy:ow skiego, nauczyciela 6 klasowej szkoły 
męskiej w Stryju, do Rady szkolnej okręgowej w 
Stryja; Jana Rampwłę, nauczyciela szkoły ludowej 
w Jabłonee Niżnej, do Rady szkolnej | kręgowej w 
Turce; Mikolaja Wolańskiego, nauczyciela szkoły 
ludowej w Zadarowie do Rady szkolnej okręgowej 
w Buczaczu; A clinsrego Dątrowskiego, nauczy- 
ciela kierującego szkoły ludowej w Klapzrowie do 
Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej we Lwowie ; 
wyznączyć na drugiego reprezentanta zawodu nau- 
uzyvlsichiogu: du ftiady vahtas) ukręgowej w Nu 
czaczu, dyrektora tamtejszego gimnazyum Józefa 
Sękiewicza, do Rady szkolnej okręgowej w Rudkach 
kierownika tamtejszaj 5-klesowej szkoły ludowej 
Jana Hoffmana. 

Opóźnienie. Dwie panie uadały 26 września 
br. w Podbużu telegram i równocześuie list opła- 
cony do Lwowa i ani list ani ttlegram do dnia 16 
listopada adresata nie doszły. 

Z krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń Pełne po- 
siedzenia Rady nadzorczej tego Towarzystwa roz- 
poczęły się w Krakowie wczoraj w południe. We- 
dług sprawozdań komisyi kontrolującej, bardzo po- 
myślnie przsdatawia się rezultat rachanków w dziale 
ogniowym ; szkody w bieżącem półroczu admini- 
stracyjnem są blisko o 200.000 złr. mniejsze w po- 
równianiu z półroczem od kwietnia do 1 paździer- 
nika roku 1892. Jest nadzieja, że następne 5 mie- 
Sięcy roku udministracyjnego w berdzo małej części 
wpłyną na zmianę osiągniętego rezultatu. Rok gra- 
dowy zakończył się równie rezultatem bardzo po- 
myślnym, chociaż bowiem okazała się niewielka 
nadwyżka, jest już przecież pewna pozostałość dla 
Towarzystwa. Pozostałość ta wynosi 20.000 złe, 
optócz tego na fundusz rezerwowy przezGaczono 
30.000 złr. Rezultat taki zawdzięczyć należy szczę- 
śliwemu kontraktowi kontrasekuracyjnemu. 

Z fanduazu dyspozycyjnego przeznaczyła Rada 
nadzorcza 1000 złr na kupno domu Matejki. 


ciałem do lasu, nasłuchując, czy nie dąży za 
mng. Uważałem, że powinna była za mną po- 
dążyć, a jednak nie chciałem jej już nigdy 
widzieć. Zdawało mi się, że jej zianawidzę i 
że niemniej serce moje pęknie, gdy ją z niego 
wypędzę. Nie wiem, kiedy wróciłem do domu; 
noc była ciemna, wszędzie panowała cisza. Nie 
chciałem nikogo badzić, powróciłem do lasu 
pokrytego iskrzącym się śniegiem, przebiega- 
łem pagórki, ciemne zarośla, wąwozy księży- 
cem oświetlone. Płoszyłem zwierzyną, która 
zrywała się przestraszona; wielkie ptuki nocne 
bez szelestu muskały skrzydłami moje płonące 
czoło. Błąkałera się wśród cichej nocy, jak bie- 
dna istota na wieki pozbawiona spokoju; ja, 
martwy żyjący, cień siebie samego, przykuty 
do życia własną winą i skruchą, błędami i sła- 
kościami. Oskarżałem Boga, że mnie takim 
stworzył z tem pragnieniem piękna, z tą nie- 
nasyconą duszą 1 tą omdlewającą wolą, nie- 
zdolną do pokonywania namiętności. Chciałem 
zginąć z zimna, ale nie byłem w stanie siedzieć 
tak długo bez ruchu. Szedłem ciągłe, jak gdy- 
bym miał za sobą piekło; to nie było piekło, 
lecz całe długie stracone życie. 

„Nazajutrz uezułem tak gwałtowną potrze- 
bę ujrzenia jej, żem do niej pobiegł. Wyjecha- 
ła, wyjechała istotnie. Chciałem tego, niemniej 
wieść ta uderzyła we mnie jak piorun. Zda- 
walo mi się, że bez niej umrę. Uciekłem w 
góry, jak waryst. Czy też przewidziała, że nie 
będę mógł żyć bez niej? Czy to syrena popy- 
chająca swoje ofiary do zguby? Albo czy też 
chciała tylko by mi posłuszną i dać miarę 
swojej miłości? a 

Po raz pierwszy Nora zirytowała się moją 
długą nie obecnością. y f 

— Sądziłam, że ci uprzyjemnię życie, zawią- 
zująg stosunki, a ciebie nigdy nie ma. 

— Nie mogę znieść życia hotelowego. 

— W takim razie wróćmy do Haxtroden. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu brało udział 
w konsorcyim konwersyi Towarzystwa kredytowego 
we Lwowie i z tego tytułu uzyskało pewien zysk ; 
Rada nadzorcza uchwaliła przyczynić się z zysku 


] 


i 


tego datkiem 1000 zbr na rzecz krajowej wystawy | 1 
| 


lwowskiej r. 1894. 


W posiedzeniach Rady nadzorczej biorą już 1 


udział nowo- wybrani członkowie 
Wierzchlejski, Klemens hr. Dzieduszycki, Jan 
Trzecieski i Przecław ze Sławna Sławiński, wybra- 
ny z obwodu wadowickiego w miejsce śp. Aleksan- 
dra Gostsowskiego z Tomie; kontr-kadydatem był 
p. Antoni Wrotnowski. 

Prawdopodobnie dziś już; na porządku dzien- 
nym stanie sprawozdanie osobnej komisyi Rady 
nadzorczej dla wniosków  pokuckich. Referentem 
tej komisyi jest wiceprezes Towarzystwa hr. Józef 
Męciński; w r. 1875 był on refarentem komisyi, 
która wnosiła odrzucenie wniosków, domagających 
się takiej samej zmiany, jakiej obecnie domagają 
się wnioski pokucxie. 

Z Kołomyi piszą nam: Cholera w mieście 
naszem już nie grasuje więcej, a również w całym 
powiecie już oddawna nie było żadnego wypadku 
zasłabnięcia ma cholerę, Mamy przsto nadzieję, że 
namiestnictwo wkrót-e ogłosi, iż w powiecie na- 
szym chol.ra zupełnie wygasła i uwolni nas od 
różnych niedogodności, jakie zawsze sprawiają stacye 
desinfekcyjne, kordony sanitarne i kwarantany. 
Przebieg cholery w mieście naszem, mimo  opłaka- 
nych w niem stosunków sanitarnych, był dość ła- 


godny. Wprawdzie poniosło miasto ogromne wy- 
datki materyalne, ale za to uratowano tysiącom 
ludzi Życie. Jest to wyłączną a wielką zasługą 


tych, którzy w walce z cholerą bezpośredni wzięli 
udział. W pierwszym rzędzie należy się wdziętzne 
uznanie magistratowi i jego energicznym  fankcyo- 
naryuszom. Burmistrz Aslan, usesor Kossin, inspe- 
ktor Beer, ksncelista Kahane, obaj fizycy miejscy 
doktorowie: Piaskiewicz i Rosenheck, a w końcu 
służba policyjaa, która dniem i- nocą czuwała na 
z:.grożonem stanowisku, wszyszy ci spełnili swój 
obowiązek Po obywatelsku i przyczynili się do po- 
łożenia kresu cholerze Rząd i jego organa wyko- 
nawcze, A mianowicie pp. fizyk powiatowy dr. Ma- 
ksymilian Rosner i komisarz sanitarny starostwa 
p. Krasuski, również znakomite położyli zasługi w 
walce z cholerą. Wielkie usługi «miastu naszemu 


oddel także dr. T, Dwernicki. W niesieniu p mocy | 


mattryelnej rodzinom osób dotkniętych  cholerą 
dzielnie się spisały oba istniejące u nas obywatel- 
skie komitety ratunkowe, Wszystkim tym, którzy 
miasto nasze uchronili od wielkiej klęski i energią 
swą nie pozwolili rozszerzyć się epidemii składamy 
jak najszczersze podziękowanie. 

W naszej radzie miejskiej rozpoczną się 
wkrótce rozprawy nad budżetem na r. 1894, przy- 
gotowanym przez komisyę budżetową. Sądzimy, 
że komisya ta wielką usługę oddałaby miastu, 
gdyby w budżet miejski wstawiła pewną stałą 
kwotę na roboty asanacyjne. Dałoby to początsk 
do pracy nad uzdrowotnieniem miasta, która gród 
nasz mocno zaniedbany pod względem sinitarnym 
doprowadziłaby z czasem do pewnego porządku. 

Ucisk Polaków na Rusi. Z Tarylcza nam 
piszą: Wiadomo każdemu, że Rosya u granie Ga- 
licyi nad Zbruczem w najmniejszych siołach pobu: 
dowała wspaniałe cerkwie o zielonych kopułach, aby 
tem namacalnie galicyjskim chłopom  zadokumento» 
wać, iż w Rosyi lepiej, bo chłop ma w każdem 
siole i cerkiew i popa. Niektórzy polscy obywatele 
araniczni, widząc, co się dzieje za Zbruczem, starzli 
sią choć w części osłabić politykę sąsiada i poczęli 
dla polskiej ludności na Podolu, oddalonej od pa- 
rafii, budować kościoły i kaplice. 

I tak w Turylozu, w powiacie beranonowykiru, 
wystawił dziedzic śliczny, gotycki kościółek, fundo- 
wał dotacyę dla proboszza, postawil murowaną 
plebanię, durował ogród i pole. Jeszcze w roku 
1872 wszystko to było skończone i ś. p. arcybiskuo 
Wierzchlejski poświę ił kcściół, przyrzekając posta- 
rać się w nmamiestnictwie, aby co rychlej rząd po- 
twierdził fundacyę i osadzić można było polskiego 
księdza nad granicą. Tymczasem 21 lat mija,a sza- 
nowni referenci n.jrozmaitsze wynajdują powody, 
aby w  Turylczu nie utworzyć samoistnej parafi 
polskiej. 

W ostatnich latach poczęli tucyleccy chłopi 
p lscy pis 6 do namiestnictwa we Lwowie i do lać. 
konsystorza, prosząc, aby ich nie zostawiano siero- 
tami nad granicą przy pustym kościele i plebanii, 
którą puszczono w nzjem, Odpowiedziano im, żeby 
złożyli 3000 złe. dla parafii w Skale, jako rekom- 
pensatę za konkurencyę, a wtedy dadzą im pro- 
boszcza. Ponieważ Polaków jest w Turylczu zaledwo 
200 dusz i to sami biedacy, więc 30/0 jest dla 
nich tak olbrzymią suwą, że nawet o niej pojęcia 
nie mają, gdyż sądzą, że sprzadawszy wszystkie 
swe grunts, nie złożyliby jeszcze takiej kwoty! 

Tak jak matka daje córce wiano, tak i parafia 
powinna d'pomódz swej filii. "Tymczasem parafia 
w Skale tego nie czyni. Mówią że hr. Gołuchowski 
jest hojnym panam, więc do niego apelujemy, Żeby 
w interesie wiary i narodowości raczył tnkie wiano 


— O, nie; wszystko raczej niż to! 

Obawiam się tego nieustannego samnasam 
z sobą i zmymi wyrzutami. Człowiek jest sza- 
lony, że mie umie osądzić swego temperamentu 
ani tego co znieść może. Nie powinienby nigdy 
popełnić takiego czynu, którego wspomnienie 
mogłoby mu trawienie zakłócić. 

Serce płoche wchodzi w układy z sumie- 
niem. Ja nie umism! Ja nigdy zapomnieć 
nie potrafię! 

— Cóż mogę zrobić dla ciebie? — zapytała 
mnie Nora. 

— Daj mi urlop na kilka dni. Pragnę teraz 
ruchu, a ciebie podróżowanie jeszcze męczy. 

— Trzebaby nadludzkiej wiedzy, żeby ciebie 
zrozumieć. 

— Ja sam siebie nie rozumiem. 

— Bo masz tyle woli co małe dziecko. 

— Bądźcobądź, dawniej poddawałem się bez 
zastrzeżeń wszystkim porywom; od czasu, jak 
tego nie czynię, talent mój zamarł, pióro moje 
zdrętwiało. 

— Ja stawiam wolę wyżej niż talent. 

— A Ja uważałem zawsze talent za dar Bo- 
ży: widocznie byłem w błędzie. 

„— Co mnie obchodzi talent, jeżeli człowiek 
nim obdarzony zasługuje na pogardę! 

— Jeste$ bardzo surową, Noro! 

— Mówię prawdę, a ty nie jesteś szczery. 

Nie dodawszy ani słowa, opuściłem pokój. 
Zobaczyliśmmy się dopiero przy obiedzie; była 
tara spokojna, taka uprzejma, jak gdyby nie 
padło między nami ani jedno gniewne słowo. 
Zdawało się, że zapomniała o tem, iż chciałem 
sam jechąć dalej; powiedziała mi tylko, że do- 
ktor wysyła ją na kuracyę do Fryburga. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pp. Bolesław 1 
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złcżyć referentom lwowskim na rzecz polskiej pa- 
rafii w Turylczu i w ten sposób naprawił krzywdę 
Polakom, opuszezonym ed 21 lat nad granicą, 
i ułatwił systemizaryę polskiego księdza w miejsco- 
wości odległej o półtora mili od parafii. Fundator 
tego kościoła już umarł i nie doczekeł się księdza, 
pomimo, że zapis na to zrobił, tysiące chętnie ofia- 
rowując, więc mamy nadzieję, że i p. hr. Gołu- 
chowski w imię idei narodowej nie da zmarnieć tej 
fundacyi i Polakcm nad granicą. F. 

Koncert w „Sokole“. Jutro po południu o go- 
dzinie pół do piątej odbędzie się koncert muzyki 
30 pułku pod kierownictwem ulubionego kapelmi- 
etrza p. Rolla, W program wchodzą utwory: Li- 
szta, Dobrzyúskiego, Wagaers, Mendelsohna, Zarzy- 
ckiego, oraz kompozycya p. Rolla p. t. „Lwowskie 
dzieweczki*, 

Sympatyczna para: pani St. Dziryt Dobrowolexa, 
artystka raszej sceny i jej mąż p. Adam Dobrowol- 
aki, znany literat, urządzili w tych dniach wieczór 
literacko-deklamacyjny w Czerniowcach. P, Dobro- 
wolski czytał swoją pracę o Blizińskim. Tamtejsza 
Gazeta Polska pisze z wielkimi pochwałami o tym 
wieczorze. Teraz pp. Dobrowolscy bawią w Przemy- 
śla i iam mają zamiar dać jeden koncert. 

Wydział Wielki Kasy oszczędności m. Krakowa 
odbył wczoraj w Krakowie posiedzenie pod prze- 
wodnictwem p. prezydenta Friedleina. Dyrektor kasy 
p. Fr. Ślęk przedłożył bilans półroczny za czas od 
1 stycznia do 30 czerwca, wykazniący czysty zysk 
na ten przeciąg czasu w kwocie 33.799 zł. 39 et. 
Przyjęto do wiadomoś:i. Na przedstawiony przez 
tego samego sprawozdawcę wniosek dyrekcyi i ko- 
misyi kontrolującej ushwalił wydział: a) celem do- 
konenia wewnętrznej restauracyi kaplicy zygmua- 
towskiej na Wawelu przeznacza zię z zysków kasy 
oszczędności za rok bieżący osiągnąć się mających 
datek w kwocie 10.000 zł. Wypłata tej sumy na- 
stąpi w styczniu 1894 po dokonanem zamknięciu 
rachunków za rok bieżący i po uzyskaniu zatwier- 
dzenia nipiajszej uchwały przez namiestnictwo. Przy- 
jęto jednomyślnie. b) Na cele wystawy krajowej w 
roku przyszłym we Lwowie odbyć się mającej przy- 
znaje się jednorazowy dutek 1500 zł. z zysków kasy 
oszczędności za rok bieżący osiągnąć się mających. 
Wagaońcu przyznano emerytury wdowom i dzieciom 
po zmarłych urzęinikach i sługach kusy. 

Nowy gwałt. moskiewski. Wikaryusz purafii 
w Komajach na Zmudzi ks. Jan Jozepajtis z roz- 

 porządzenia jenerałgubernatora Orżewskiego został 
internowany na dwa lata w klasztorze w Kretyndze. 
Powodem tego jest, że do ludu przemawiał po pol- 


Isku po nabożeństwie. 


i Wyrok śmierci. W pierwszych dniach sierpnia 


[b, r. donieśliśmy, iż dnia 28 lipca b. r. do domu 
wieśniaczki Ołeny Werunkowej w Łukowcach na 
Buzowinie zakradł się żebrak i począł w nim plą- 
drować. Przyłapał go na tem 8 letni syn Ołeny 
Wasyl i gdy Żebrak zamierzał umknąć, zatrzymał go 
i nie chciał puścić. Wówczas rozwścieczony złodziej 
porwał dziecko, zaniósł je do chaty i nożem po- 
derżnął gardło tak, że biedactwo zginęło na miej- 
scu. Pełną grozy scenę tę widziała zdaleka matka 
Wasyla, która właśnie powracała z pola, przy- 
biegł:zyp więc prędko do wsi narobiła krzyku. Z po- 
mocą ludzi nadbiegłych na jej rozpaczliwe wołania 
zdcłano tego żebraka aresztować i oddać w ręce 
sprawiedliwości. Przed kilku dniami przed ławą 
przysięgłych odbyła się w Czerniowcach w sprawie 
tej rozprawa. Oskarżony, Dymitr Katarynczuk, na- 
łogowy złodziej, który przesiedział w więzieniu już 
około 12 lat, przyznał się do winy, ala twierdzi, 
że nie miał wcale zamiaru zabijać chłopca, bronił 
się tylko przed nim, gdyż Wasyl nie chciał go 
puścić. Sędziowie jednogłośnie uznali Katarynczuka 
winnym, e trybom? skazał gu na karę Śmierci przez 
powieszenie, 

Ciężka próba. Było to w Wiedniu w czasie, 
gdy z powodu najnowszych odkryć Krafft-Ebbinga 
na ustach wszystkich były: hipnoza, magnetyzm, 
telepatya i jasnowidzenie. W mieszkaniu jednego z 
wybitoych wiedeńskich adwokatów p. Goltabera 
[zebrało się lirzne towarzystwo, któremu g spodarz 
[domu jeszcze na kilka dni przedtem zapowiedział, 
że zaprezentuje młądą dziewczynę, somnambulistkę. 
| Wszyscy byli oczywiście zaciekawieni i oczekiwali 
z niecierpliwością na przybycie medyum. 

Medyum, wątła i blada dzieweczka, lat cśm- 
nastu, zajęła miejsce na krześle, gospodarz domu 
stanął przed nią, zrobił odpowiedni ruch ręką i 
uśpił ją. wtedy zaczęły się doświadczania, Z neJ- 
większą dokładnością zgadywało medyum godzinę 
na zegarkach kieszonkowych, powiedziało, ile i ja- 
kie fotografie ukryte były w medalionie jednej 
z pań, a nawet opowiadało najt jniejsze szczegóły z 
życia każdego z gości. Obecni nie mogli przyjść do 
siebie ze zdumienia, 

— A czy mnie może medyum odpowiedzieć na 
jedno pytanie — odezwał się głos z końca sali 
właśnie w chwili, gdy misno zakchczyć doświad- 
czenie. 

— Rozumie się. 

Na śeedex sali wyszedł p. Rosenblatt, właści- 
ciel kantoru bsnkowego i bardzo ładnej, młodej żo- 
ny, która podów:zas leczyła się w Fraencensbadzie. 
po Proszę mi powiedzieć — rzekł, ob*acając się 
do młodej dziewczyny — Co w tej chwili robi mo- 
ja żona ? 

Lekki uśmiech okrążył usta obecnych, gdyż 
powszechnie wiedziano, że p. Rosenblatt jest o żonę 
okropnie zazdrosny, 2 czem się on sam nawet nie 
ukrywał. Nastąp:ła pauza. 

— Widzę — rzekło medyum cichym głosem. 
Cóż ona robi? 
Siedzi na krześle w swoim pokoju. 
Czy sama ? 
Nie, jest ktoś u niej. 
Kto? 
Nie mogę dobrze rozpoznać. 
Sensacyjna cisza 
Ona rozmawia z nim. 
Co mówi? 
Mój pieszczochu ! 
Tam do dyabła! 

— On leży u jej nóg... 
on jej przeszkadza... siada na jej kolanach. 


VIS! BA 
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powstał i rzekł: 
— Rozbudzę medyum. 
— Nie, nie—przerwał mąż — jeszcze sekundę. 
Goście spojrzeli po sobie zakłopotani. 


— Co dalej? — zapytał tymczasem pan Rosen- 


blatt. 
— On- gładzi jego włosy, całuje go. 
— Nędznica — syknął małżonek. 
Medyum ciągnęło dalej : 


— Teraz bierze talerz ze stołu i podaje mu ka- 


wałek szynki On zjadł i oblizuje jej ręce... 


— Niech dyabli porwą! — zawołał małżonek, a 
się w sali. 
Somnambulistka obudziła się w tej chwili. Tajemni- 


równocześnie gromki śmiech rozległ 


czym zdrajcą był piesek. 


przez powieszenie Filip Jakubów, 


teraz ona chce wstać.. 


Mułżonek przechodził tortury. Zimny pot wy- 
stąpił mu na czło. Kiedy oskarżenia pani Rosen- 
blatt stawały się skandalicznemi, gospodarz domu 


Samobójstwo. Donoszą nam z Podola: We wsi 
Kozinie, w powiecie skałackim, odebrał sobie Życie 
mający lat 21, 
syn wójta tamtejszego, a słażący jako ekonom przy 
dworze. Przyczyna samobójstwa następująca : W prze- 
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om bankowy i Kantor wymiany 


dedniu śmierci wybił on dziewkę, służąrą we dwo- |w dniu Nowego Roku. 


rze, a będącą córką gospodarza w tej wsi. Dziewka 
ta coś zawiniła, więc on ją ukarał, Tymczasem 
dziewczyna ta, w porozumieniu ze swoim ojcem, 
udała się do żandarmeryi i oskarżyła ekonoma, iż 
chciał ją zgwałcić Gdy wnet przybył na folwark 
Żandarm i spisał protokół, ekonom ów, nie mając 
jeszcze tyle doświadczenia aby wiedzieć, iż nic mu 
się nie stanie skoro jest niewinnym i obawiając się 
skutków tego oskarżenia, powie'ił się, zostawiwszy 
dwa listy, w których ro porządził swym zaoszczę- 
dzonym groszem na rzecz rodziny. 

Pełne wagony. Z miasta nam piszą: 
Czytałam niedawno w Przeglądzie zażalenie 

do p. Deymy i chcę jeszcze jednę sprawę poruszyć. 
Nietylko trzeba iść do pociągu daleko za dworzec 
i wysoko się wspinać, aby się dostać do wagonu, 
ale jeszcze konduktor napcha do ciasnego przedziału 
drugiej klasy tyle osób, ile się tylko zmieści, co 
przy tak znacznym zapasie wagonów wcale potrze- 
bnem nie jest, 

0 agitacyi masonów, dążącej do poróżnienia 
Polaków z Papieżem, mówimy dziś w „Przeglądzia 
politycznym”. Tu zaś warto zanotować z archiwów 
watykańskich następujący dokument: 

Na przedłożone pytania: 

1) Czy w nabożeństwie tak zwanem dodatko- 
wem zamiast języka polskiego, który wedle niepa- 
miętnego zwyczaju jest w używaniu, wolno bez upo- 
ważnienia św. Stolicy wprowadzić język rosyjski? 

2) Czy można mniemać, ża Stolica św. tego 
rodzaju wprowadzenie języka rosyjskiego tolerowała 
lub ma zamiar tolerować ? 

dnia 11 lipca 1877 roku zapadła następująca 
uchwała : 

"Na ogólnem zebraniu św. Rzymskiej i po: 
wszechnej Inkwizycyi, odbytem wobec najczci- 
godniejszych św. rzymskiego Kościoła kardyna- 
łów, jeneralnych inkwizytorów, po przedłożeniu 
wspomnianych wątpliwości, ci sami najezcigo- 
dniejsi kardynałowie zawyrokowali na pierw- 
sze i drugie przecząco. 

A. Jacobini 
asesor św. Oficyum. 
I, Pelomi 
ŚW. rz. i powsz. Inkw. notaryu8z. 

Zmarli. Ksawery Hirschler, dzierżawca dóbr 
ziemskich w powie ie bobreckim, zmarł dnia 23 bm. 
po długoletnich cierpieniach, w 36 roku życia. 
Zmarły był synem śp. Franciszka Hirschlera z Ho- 
rodysławiec, a bratankiem biskupa przemyskiego śp. 
Macieja Hirschlera. — Jan Jurkiewicz, emerytow. 
nadstrażnik skarbowy, umarł w Brodach w 68 roku 
życia. — Ignacy Jaworski, były profesor gimna- 
zyum w Tarnowie i we Lwowie, więzień stanu z r. 
1848 i obywatel ziemski, ojciec artysty sceny lwow- 
skiej p. Władysława Werner Jaworskiego, umarł 
w Krakowie, przeżywszy 82 lat. — Antonina Gro- 
nikowska, przeżywszy 17 wiosen, umarła w Krako- 
wie. — Ks, Stefan Gawrysiewicz, gr. katol. prob. 
w Białym Kamieniu, umarł w 65 roku Życia — 
Ks, Karol Tylawski, gr. kat. proboszcz w Dubszczy 
koło Bizeżan, umarł w 58 r. życia. 

Stan powietrza. Term. — 1° o godz 8 rano, 
w poł. =- 19 B Ber, 763. Idzie w górę. Snieg. 

Gdyby milion! 

Ambitny młodzieniec. 
wiem cobym zrobił... 

Zblazowany młodzieniec. Ja gdybym miał mi- 
lion, nisbym nie robił 


Gdybym miał milion, 


Odpowiedź Redakcyi. Wielm. Pan A. S. we 
Lwowie. Carmen Silva jest pseudonimem królowej 
rumuńskiej, Powieść „Ożeniony“, jest jedną z naj- 
lepszych tej autorki. Napiraną ona zcstała przez au- 
torkę w języku niemieckim ; po rumońsku Carmen 
Silva nie pisze weale, — zaledwie trochę umie ten 
język, 


Literatura i Sztuka. 


Bławatek, kalendarzyk damski na rok 1894. 
W powcdzi kalendzrzy, która zalewa nas zawsze 
przy końcu każdego roku, tak piękną wierzchnią 
szatą, jak i doborem wybornych artykułów, zaleca 
się przedewszystkiem kalendarzyk damski „Bława- 
tek“, wydany nakłsdem drukarni W. Manieckiego 
we Lwowie. Kalendarzyk ten stał się już ulubień- 
cem naszych pięknych pań. Zdobi go śliczna tytu- 
lowa winieta, która przedstawia piękrą ozdobę na- 
szych pól, od której kalendarzyk zapożyczył sobie 
nazwy, modry tławztek. Tresć kslendarzyka jest 
nader obfita. Po dokładnej części astronomicznej na- 
stępuje dział beletrystyczny bardzo starannie zreda- 
gowany. Znajdujemy tam poezye, nowelki i powiust- 
ki pisarzy mających już wyrobione imię w naszej 
literaturze, Zaczyna go wiersz Chęcińskiego „Bądź 
poetką*, dalej idzie obrazek utalentowanego poety 
Stan. Rossowskiego „Swierk*, wdzięczny poemacik 
Ely'ego „Posyłam kwiaty“, „Odpowiedź* Czesława, 
„Historya o białym wolo“ Rodziewiczównej, opowia: 
danie Vilłamaryi „Dwie sieroty“, nowelka Hajoty 
„Zmaszli ten kraj“ i mnóstwo iunych utworów Ujej- 
skiego, Ely'ego, Bełzy, Lenartowicza i innych. Jak 
widzimy, dział literacki kalendarzyka jest bardzo 
obfity i starannie dobrany. Dla gospodyń naszych 
zawiera „Bławatek* również miły upominek. Oto 
znajdujemy w nim „Jedyne sekreta robienia dosko- 
nałych pierników i pierniczków w domu“, zebrane 
przez znane powagi na polu sztuki kulinarnej Flo- 
rentynę i Wandę. 

Kalendarzyk pod względem typograficznym jest 
również nader starannie wydany i przynosi prawdzi- 
wą chlubę swym nakładcom. Cena jego w stosunku 
do uposażenia jest nader niska, bo wynosi tylko 
50 ct. Nabywać go można w drukarni Manieckiego 
we Lwowie ul. Kopernika l. 7 i we wszystkich 
księgarniach. 


* 


» P "o 
Rozmaitości. 

— Czary w Anglii. Błędem byłoby utrzymywać, 
iż światło cywilizacyi wypłasza przesądy. Gywiliza- 
cya szerzy Się, ale obok niej wyrastają przesądy 
nowe lub też spokojnie wegetvją stare. Anglia, 
kraj tak cywilizowany, a przecież pod względem 
zachowania wierzeń przesądnych prym trzyma przed 
innymi krajami europejskimi, Kilka w tej mierze 
charakterystycznych szkiców podaje w jednym Z 
miesięczników angielskich Karol Roper, który lat 
kilka strawił na badaniu wierzeń ludowych w Anglii. 
Trudno uwierzyć -- pisze Roper—do jakiego stopnia 
rozpowszechnione są w Anglii przesądy najbardziej 
dziecinne. Za naszych czusów, jakby w wieku XIII, 
służące kupują krew jaszczurki latejącej i ciskają 
ją do ognia, aby w dymie ujrzeć postać przyszłego 
męża. Tuż obok najświetniejszych towarzystw nau- 
kowych, mieszkają bardzo ceniona przez ludność 
czarownice, przepowiadające przyszłość. Zdarza się, 
iż pięć lub sześć karet stoi przed drzwiami jasno- 
widzącej, a panie arystokratyczne oczekują w cie- 
mnej sionce swojej kolei. W większości domów 
angielskich znajdziecie na progu podkowę, bo pod- 
kowa, zwłaszcza na drzwiach przybita, przynosi 
Szczęście. Niejedna z właścicielek domów mdleje 
z przerażenia, gdy dostrzeże trzewik na stole. Każ- 
dego 81 grudnia dbały o dobro swej rodziny mąż 
wychodzi z domu na kwadrans przed północą i 
wraca, gdy dzwony na wieżach kościelnych głoszą 
północ, aby pierwszy przestąpić próg swego domu 
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PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1893 


Służąca krzyczy z obawy 
w niebogłosy, gdy ujrzy dwa poże na jednym tale- 
rzu, albo też dwie łyżeczki na jednym spodeezku, 

Żaden pijak nie przyzna się w Anglii, iż pije 
z nałogu. Każdy z głębokiem przekonaniem twier- 
dzić będzie, iź ma w sobie dyabła i to dyabła za- 
gniewanego, którego uspokajać musi alkoholem, Na 
domiar, twierdzenia pijaka znajdą u wszystkich 
mieszkańców wiarę. 

Jednym z najbardziej rozpowszechnionych prze- 
sądów jest przekonanie, iż człowiek, przez złość 
samą, może szkodzić bliźniemu, a złość swą prze- 
nieść może nietylko na jego osobę, na należące doń 
bydlęta, ała i pracę przezeń wykonywaną. Czem 
starszym jest wieśniak angielski, tem szczerzej wie- 
rzy w uroki. Tak n. p. szgwe wiejski w chwilach 
wolnych od dratwy i kopyta hoduje swój ogród 
tak umiejętnie i z takiem powodzeniem, iż wybu- 
cha zazdrość w sąsiadach, Tak mu się przynajmniej 
zdaje. To też dostatecznem jest, aby któryś z wie- 
śniąków zapytał: „Myślisz, iż groch twój dobrze 
idzie? Nie widzisz, Że za miesiąc uschnie?' aby 
wprowtedzić szewca w najgorszy humor na kilka 
godzin. Z biciem serca hoduje groch w dalszym 
ciągu, pewny, iż z sarkazmem pytający wieśniak 
rzucił urok na zieleniny. 

W rozmowie o przesądach pewien właściciel 
dwóch folwarków w następujący sposób zwierzał się 
autorowi ze swych zapatrywań: 

— Przesądy? Nie, panie, to nie przesądy. To 
prawda. W okolicach Fen znałem karzełka, który 
miał szczególniejszą, niewytłumaczoną władzę nad 
końmi. Gdy był podchmiełony, szedł do stajni i 
kładł się między kopytami końskiemi, zaleciwszy 
poprzednio zwierzętom, by mu nie wyrządziły krzy- 
wdy. Parobek stajenny, widząc pijanego pomiędzy 
końmi, usiłował go niekiedy wydaló ze stajni. Ala 
ilekroć zbliżał się do pijanego, konie rzuały się 
nerwowo i kopytami broniły dostępu. 

— No, i cóżto było? 

— Kość, panie, kość; nie ma najmniejszej wąt- 
pliwości Jeżeli weżmiesz pewnego rodzaju ropuchę 
i zagrzebiesz ją na dwa do trzech dni w mrowisku, 
znajdziesz po tym czasie kości dokładnie orzyszczo 
ne. W wigilię św. Marka o północy zaniesiesz te 
kości do strumyka, i szepcąs pewne słowa, wrzucisz 
je do wody. Jeina z nich wypłynie najpierw. Tę 
właśnie weżmiesz. Karzełek, o którym panu wspo- 
minałem, miał widocznie zawsze taką kostkę przy 
sobie. Mówiono mi, że dosyć mu było podnieść ka- 
pelusz do góry, aby się przed nim otwarły każde 
drzwi na oścież. 

Mówił to z wiarą człowiek zamożny i bardzo 
zresztą inteligentny. 

Ale obok „rzucających urok“ istnieją istoty 
„urok odczyniające". Kto kupuje u czarodziejów 
amulety, nabywa i kontramalety. Gosp dyni Karola 
Ropera była przesądną do szpiku kości. Pewnego 
razu, zgorszona lekceważeniem czarów przez swego 
lokatora, opowiadała mu fakta, przysięgając przytem 
na „wszystkie świętości", że mówi prawdę. 

Był w Fən staruch, słynący szeroko za Czaro- 
dzieja. Pewnego dnia przychodzi do niego kobieta, 
która miała w wiosce wielu niep'zyjaciół. Na stole 
stało naczynie miedziane. 

— (Chcesz widzieć twych nieprzyjaciół ? 

— Chcę. 

Starzec napełnił naczynie wodą, a wóaczs8 
kobietą ujrzała trzy laleczki, podobne najzupełniej 
do mieszkańców, których kobieta podejrzywała o 
wrogie względem siebie i syna jej zamiary. Czaro- 
dziej wziął laleczki do ręki: jednej przekłuł głowę, 
drugi+j szyję, trzeciej tułów. 

— I co pan powiesz? — kcńczyła swą opowieść 
gospodyni. — Pierwszy wróg tej kobiety w ciągu 
dwóch tygodni zwaryował, drugi powiesił się, trzeci 
umar? na rupturę, 

Przed kilku tygodniami umarł s'ynny w Nor- 
folku czarodziej. Po jego śmierci znaleziono w sza- 
fach mnóstwo lalek woskowych, poprzekławanych 
w różnych miejscach. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Za łaskawe datki na zaopa- 
trzenie ubogiej młodzieży szkolnej w przybory ua: 
ukowe, książki i odzież, zarząd szkoły w Wybranów - 
ce składa pani Felicyi br. Fredrowtj, właścicielce 
dóbr Wybranówka, Ludwikowi Knoblochowi naczel- 
nikowi stacyi ck. kolei państwowej, ck. Zandarme- 
ryi, Straży skarbowej oraz p. Burzyńskiemu ck. 
pocztmistrzowi szczere staropolskie Bóg zapłać, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 23 listopada. 

(Z) Likwidacya miesięczna zapowiada się 
w tym miesiącu dosyć trudno. Gotówka podro- 
żała znacznie, to też spekulanci, nie cieszący 
się pierwszorzędnym kredytem, nie myślą na- 
wet o prolougacie swych zobowiązań na przy- 
szły miesiąc, ale pozbawiają się swych walc- 
rów. Ten nawał materyału ne targu musiał 
sam przez się niekorzystnie oddziułać na kur- 
sa, do tego wywołała pewne zniechęcenie wia- 
domość, że rząd z.«myśla dalsze przedłożenie 
w sprawie regulacyi walucyi wnieść w paria- 
mencie dopiero na wiosnę. Obniżył się więc 
dzis poziom kursów we wszystkich katego- 
rysach papierów, jednakże zniżka ta nie jest 
znączną. Na targach zagranicznych była dziś 
stagnacya. Włoskie renty dalej spadają. Osta- 
tnie notowania: 

Kredyty uustr. 339'75, węgierskie 41650, 
Anglobanki 152:50, Uniony 252'75, Bankvereiny 
123 Linderbanki 24875, Ludwiki 216—, 
Czerniowieckie 261-—, Elbethale 238—, Renia 
papierowa 97:20, srebrna 96.95, austryacka 
złota 11780, 4/, austr. renta wal. kor. 9615, 
węgierska, złota 11576. 4'j, węgierska renta 
wal. kor. 93 90, dukat 5'97, 20-frankówka 9971, 
marki 1232, ruble 1311/4. 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu- 
Kraków 24 listopada. 

Na targach zagranicznych, a mianowicie 
w Ameryce i w Niemczech, zapanowała w osta- 
tnich dniach lepsza tendencya i ceny doznały 
miernej zwyżki, dotychczas jednak ten zwrot 
nie oddziałał bynajmniej na usposobienie tu- 
tejszego handla i daleko jeszcze do tego, żeby 
eksport na:zego zboża stał się możliwym. Tym- 
czasem u nas w kraju odbyt zarówno na mą- 
kę, jak ma zboże jest ciągle utrudniony. Z wy- 
jątkiem dobrej pszenicy, której mało si; poja- 
wia i która pò cenach stosunkowo niezłych 
ma odbyt zapew `iony ; inne gatunki, wilgotne 
i porośnięte, które przez to sawo w miewie 
słabe dsją rezultaty, są zaniedbane i tylko po 
cenach niskich możliwe do pozbycia. Usposo- 
bienie co do żyta od dłuższego czasu jest je- 
dnakowe, a ceny przy ograniczonym odbycie 
w tej samej trzymają się mierze. Na jęczmień 
krajowy, który w ogóle co do jakości źle wy- 
padi, odbyt słaby po cenach niskich. Pokup na 
owies osłabł znacznie, 

Płacono : pszenicę białą 7:80 do 8:40, czer- 
wong 7'50 do 8'28, żółtą 7:50 do 8'25, żyto 
635 do 675, jęczmień browarny 7'25 do 8—; 
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na paszę 540 do 600; owies 6'60 do 7:15 ;domił następnie o dymisyi całego gabinetu 
rzepak 1275 do 13:50. Wszystko za 100 kitogr. prosił prezydenta o zamknięcie posiedzenia. Z 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 listopada. Część wielkiej przę- 
dzalni bawełay w Potseasdorfie, w której znaj- 
dowało się 1500 kołowrotków i znaczne zapa- 
sy, zgorzała wczoraj. Szkoda wynosi pół mi- 
liona reńskich. Z ludzi nikt nie zginął. 


Budapeszt 25 listopada. Podczas wczo- 


| 
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ław skrajnej lewicy padały obraźliwe wykrzy- 
kniki przeciw Giolittiemu, na które on odpo- 
wiedział w tonie równie szosstkim. Izba n- 
chwaliśa wszystkimi głosami przeciw głosom 
skrajnej lewicy odroczyć się. 

. Powszechnie sądzą, że przebieg przesile- 
nia będzie bardzo tradny. Król powoła do 
siebie przedewszystkiem prezydenta Izby i wy- 
bitnych członków parlamentu. 

Berno (w ozwajcaryi) 25 listopada. Rada 
związkowa mianowała dotychczasowego posła 


rajszej dobaty nad budżetem wyzuań, domagał | w Waszyngtonie dr. Claparede posłem szwaj- 


się deputowany Asbotk, 
korespondencyę, którą prowadził ze Stolicą a- 
postolską w sprawie przedłożsń kościelno-pc- 
litycznych. Miwuister Osaky odpowiedział na 


to, że żądaniu temu zadość uczynić nie mo- 
że, głyż korespondencys taka wcele nie e- 
gzjstuje. Rząd prowadził wprawdzie roxowa- 


nia celem uśmierzenia wzburzenia umysłów, 
wywołanego zatargiem o prowadzenie m:tryk, 
ale rokowania te prowadził rząd nie ze Sto- 
licą apostolską, tylko z episkopatem węgier- 
skim i o tych to rokowaniach wyraziła swe- 
go czasu kurya rzymska swą opinię. Z Rzy- 
mem nie korespczdował minister nigdy, a je- 
żeli ci biskupi, z którymi prowadził rokowa- 
nia, korespondowali z Rzymem, to ministra 
nie to nie obchodzi. 

Po tem. wyjaśnienia przyjęto tytnł „zes 
rząd centralny ministerstwa oświaty i wyznsń*. 

Wiedeń 25 listopada. Komisya dla rozpa- 


w Pradze w roku 1592 i 1898, 
przeciw policpi i uszkodzeniu cudzej własności, 
o rozrzucaniu drukowanych kartek, zawiera- 
jących znamiona zdrady stenu, wraszcie o 
tajnem stowarzyszeniu „Omladina* i o obrazia 
majestatu, popełuionej na jednem ze zgrome- 
dzeń tego stowarzyszenia. Następnia radzca 
ministeryalvy Holzknech xwyjaśaiał fakt nie- 
sprawiedliwego uwoinienia przez sędziów przy- 
sięgłych, eo dało powód do zawieszania dzia- 
łalpości sądów przysięgłych. Następne posie- 
dzenie koimisyi odbędzie się dziś. 

Komisya wojskowa przyjęła rezolucyę 
Baernreithera, wzywającą rząd do jak najry- 
chlejszeg» pizedłożenis projektu ustawy, we- 
dle której tym rodzinom, których żywiciela 
powołani zostaną po ćwiczeń w broni, przyzna: 
wane być mają wsparsia za skarbu państwa. 

Wiedeń 25 listopada. Koło polskie ukoń- 
czyło wczoraj dyskusyę nad programem rzą: 
dowym. Zabiecało w niej głos przeszło 20 
mówców, wszelako żaden nie oświadczył się 
przeciw koalicyi. Gorązo popierali ją pp. 
Adam  Jędrzejowicz, Włodzimierz Guiewosz, 
Rutowski, Sokcłowski, Szczepanowski i Wie- 
lowieyski. Pp. Szczepanowski i Zaleski cofnęli 
postawione przez siebie przedwczoraj rezo- 
lncye, natomiast postawili nowe rezolucye 
pp. Piniński i Lowicki. Zaproponowana przez 
p Pinińskiego rezolucya brzmi jak nastę; uje: 
„Koło polskie popierać będzie rząd w duchu 
ogłoszonego przezeń ‘programu, a popierać 
będzie dla tego, Że program tan odpowiada 
tendencycia Koła co do działalności parla- 
moeutarnej w bieżącej sesyi, następnie dla 
tego, ża liczy Koło na pewno na to, iż rząd 
ściśle przestrzegać będzie zasąd unutenomice- 
nych, że okazywać będzie zawsze życzliwość 
dla interesów kraju, że także w obec iunych 
ua odowości kierować sią będzie zasadami 
gorawi dliwości, wreszcie dla tego, ża zda- 
niem Koła polsziego zbliżenie się wszystkich 
umiarkowanych stronnictw przy ściałem prze- 
strzeganiu rówaorzędności stanowiska trzech 
wielkich feakcyi parlameutartych  oddziała 
korzystnie ma wszystśle wewnętrzne 1 zagra: 
nicaan sto unki moaarchi *. 

Przystąpieno do giozowania. Jako naj 
dalej idącą, poddano naprzód pod głosowanie 
rezolu yę p. Podlewskiego, ażeby Koło trzy- 
mało się nadal polityki wolnej ręki. Za rez»- 
lacyą tą głosowali tylko pp. Podlewski i Go- 
łnchowski. 

Rezolucyą p. Pinińskiego przy- 
jeto 32 głosumi przeciw 9. 

Następnie przeprowadzono wybory do ko- 
misyi parlamentarzej i do kom syi izbowych. 
Do komisyi parlamentarnej wybrani zostaji 
pp. Dawid Abrahamowicz, Chrzanowski, Adam 
Jędrzejowicz, Piniń:ski 1: Szezepanowski, —- 
do kowisyi budżetowej Roszkowski, — do ko- 
misyi kolejowej Zaleski, — do Komisy dla 
rozpatrzenia rozporządzeń wyjątkowych pp. 
Chrzanowski i Szczepanowski, — do komizyi 
podatkowej Lewicki, — a do komisyi waluto- 
wej Rozwadowski. 

Na drugiago wiceprezydenta izby, w miej- 
sce dra Madeyskiego, desygnowano p. Dawida 
Abrahamowicza 32 głosami przeciw 10, które 
otrzymał dr. Weigel. 

Grac 25 listopada. Deputacya bułgarska 
odebrała wczoraj zwłoki hr. Hartenawa Dziś 
w nocy przewieziono je z cmentarza na dwo- 
rzec, a rano wyruszył osobny pociąg, wiozący 
je do Bułgaryi. Do Sofii przybędą zwłoki ju- 
tro o godzinie 4 po połudmu, Zwłokom to- 
warzyszą hr. Frbach-Sohoenberg imieniem 
rodziny zmarłego, jeneralny adjatant wielkiego 
księsia heskiego Wernker, radzca gabinetowy 
Muges, tudzież członkowie deputacyi bułgar- 
skiej. Trumny nie będą otwierali. Złożono 
na niej szablę, kołpak i płaszęz, które zmarły 
miał na sobie w bitwie pod Sliwnicą. Także 
wszystkie wieńce zabrano do pociągu. Rząd 
serbski zarządził, aby zwłokom w przejeździe 
przez Serbię oddano, honory wojskowe. Gdy 
pociąg mijać będzie Sliwnicę artylsrya da sal- 
wy działowe. 

Car przesłał matce zmarłego telegraficz* 
nie serdeczną kondolencyę. Wszyscy wielcy 
książęta rosyjscy uczynili to samo. 

Rzym 25 listopada. Na wczorajszem p9- 
siedzeniu senatu zawiadomił prezes gabinetu 
Giolitti, iż cały gabinet pedał się do dymisgi. 
Z tego względu prosił Giolitti o zamknięcie 
posiedzenia i odroczenie obrad. Prezydent u- 
czynił temu zadość. 

W Izbie deputowanych wywołał Cava- 
lotti gwałtowną scenę przy weryfikowaniu pro- 
tokołu ostatniego posiedzenia. Skrajna lewicą 
atakowała przy tej sposobności namiętnie mi- 
nistrów. W sali powstała wrzawa. Giolitti 
wszedł na trybunę i oświadczył, że zarówno 
on jak i jego koledzy pragną jak najrychlej 


powrócić na swe miejsca poselskie, gdyż wtedy 


Hałas w 
zawia- 


swobodę słowa. 
Giolitti 


odzyskają zupełną 
Izbie wzmagał się co chwilę. 


aby rząd ogłosił całą | carskim w 
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Wiedniu. 

„ Berlin 25 listopada. W parlamencie nie- 
mieckim toczyły się wczoraj dalej obrady nad 
traktatami handlowymi zawartymi przez Niem- 
cy z Hiszpanią, Rumunią i Serbią. Wszyscy 
mówcy z wyjątkiem agrarzystów przemawiaji 
za tymi traktatami. Kenclerz Caprivi odpierał 
zarzuty agrarzystów, którzy nie mogą dowo- 
dami poprzeć uwego twierdzenia, ża traktaty 
handlowe są przyczyną upadku rolnictwa. 

. Podobne twierdzenie, zdaniem kanclerza, 
jest fałszywe i niesprawiedliwe. Kanclerz nie 
da się nimi odwieźć z drogi raz obranej, lecz 
wypełni wolę rządów związkowych. 

Sofia 25 listopada. Stambułów oznej mil 


dziś sobraniu, iż rząd bułgarski postanowil 
wystawić hr. Hartenawowi oprócz grobowca, 
także pomnik w Sofii Zwłok hr. Hartenaua 


w Sofii 


na dworcen 


Pezyjechait do kiusswa 
dnia 25 listopada 1898. 

HOTEL ŻORZA. W. Skibsiewski z Podole 
rosyjskiego. K. Zawistowski z Dorchijówki. M. Za. 
krzovski z Czołhan. W. Ustrzycki z Czełatyc. A 
Silberstein z Wiednia F, Goldberger z Lipskn. 

HOTEL FRANCUSKI. W. Bieniecki z Ko- 
ziny. J. Schindler z Bolechowa. H. 'Langer z Bu 


karesztu. A. Kleiamannz z Wiednia. W. Lange z 
Hamburga. J. Lipschitz, A. Retzer i E Schmiedt 
z Wiednia, 


HOTEL VICTORIA Z. Goldecheider i M. 
Paschka z Wiednia. A. Stóssle: z Budapesztu 
F. Lewi z Radowie. K. Popper z Pravi. Z. Unreiet 
i E. Hochsinger z Wiednia. B. Helle z Cieszyna 
M. Schrover z Drohobycza. 


NIEJ POWANIA Z YEAZPARNIPO ZR TEWIE 


INadesłane. 


Rubryke ta nie pochodzi od Redukcyi, nie bierze też 

oke na Biębie za nig Żadnej odpowiedzialności. 
Zwracamy uwagę na anons składu 

węgli H. Dattnera. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Marjan Hawranek 
b. lekarz klinik? Hofratha Kahlera we Wiedniu, lekarz 
szpitala powszechnego, mieszka plac Karitalny 1. 2 I p. 
(nad sklepem p. Knauera). Ordynuje od 3—5 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. Józef Wernicki 
lekarz chorób wewnętrznych 


przeniósł się na dawne swe pomieszkanie przy ulic 
Mickiewicza l. 3 (na dole). i z 


A Ordynuje od 3—4 popołudniu, 
Speczalista chorób stóraysh i wsnerycznych 


Dr. <azimierz Podlewski 


tez" 
1—8 


mieszka obecnie ulica Chorążczyzny l. 16. 


Ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5, 279. 


— 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu, 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 L piętro. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521 


MM. JONASZ 
dom baezkowy £ kantor wymisny 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 8, 
BF kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety 'po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 
PROMES Y 
i na losy państw. z r. 1864 po 5 zł. wraz ze stem- 
plem (promesy na połówki tych losów po 8 złr. (wraz 
ze stemplem). Ciągnienie 1 grudnia r. b. Główna 

wygrana 300.000, wzgłędnie 150.000 koron. 
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia. gdyż 
na 2 dni przed cisgnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu, n.e mogłyby być wykonywane. 

Przy uamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 

czenie 20 ct. na portorynm. : 


Na los z kupiony w tym Kkaniorzs padła 
główna wygrana w kwocie 50.000. 


| Rok załążenia 1853. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
pai dom bankowy i kantor wymiany "HR 


wo Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartosciowe. 


Promesy na losy państwowe z roku 1864 do 

ciągnienie 1 Grudnia b. r. po zł 5 wraz ze stem- 

plem. (Główna wygrana 800.090 koroni, na połówki 

tych losów po żłr. 3 wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 150.000 koron. 

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 

Prenumerata roczna zł. 1'50, na prowincyi zł. 1-80, 


É LAOI 


Lwów dnia 25 listopada. (Z Izby handlowej) 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karoła Ludwika 
AE a k. żę do PE Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
o za. w. a. 259 — do 2627—, B i 
300 zł. AH 2, 875— do 385-—, anku hipotecznego pa 
isty zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal 
5'i, łosow. w 40 lat, 10070 do 10140, 5% z TOM A 
10970 do 11040, 42,9], los. w 50 lat. 94-80 da 100:50. 
aż krajowego 4-|,9/, los, w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4'j, los. w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98— do 9870. 4" 
los. w 41',, lat. 98.— do 98:70, 4", los. w 56 latach 96-— 
do 98:70, Ta los. w 52 lat, 9930 dn 100-50. 

Obligi za 100 zł: Galic. fundusza propinacyjnego 
4° 96:30 do 97—. Bukow. fanduszu propinacyjnego 5°), 
10%25 do —'—. Kom. banku krajowego 5%, w. &. IL em 
10225 do ——, Pożyczki krajowej 69, 105— do ——, 
4'| °, 9960dn10050 4*, zroku 1891 9580 do 96:50 ES 
z roku 1893 96-— do 9670. 

Momety. Dukat cesarski 5'92 do 6'02- Napoleon: 
dor 993 do 1003. Półimperyał 10:20 do —.—, Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31'25do 1.83:26. 150 ma- 


i rek niemieckich 61:30 da 62:—. 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%, Obligacys komunalna banku krajowego, 43/07, 


i 4%, pożyczkę krajową. 


Obligacye dłagu państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackie i zagraniczna 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płataych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
alełde wykonuje nalrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowinzyi wykonuje odwrotuą pocztą bez doliczenia browizrvi. 


Wiosenna i letnie 
Wiosenne i letnie 
Snkienko podwójni 


brobie ogłoszenia zwykłysi 
drm>iem I, rt. od wyrazu tiu- 
atym zaś drukiem 3 ot. 

Urząd pocztowy Łącko poszu- 
kuje ekspedytorki rutynowanej telegra- 
fistki. 2985 3-5 
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Najlepexo papierki cygacatowe w b 
tatach. EA 


się” 
u 


Satznek bibułki dotąd niekywały ' 
Ceas książoszki 0 uż 
Do aasycia w sklepaci: 
$ W, NIEMOSCWSKIEŃU 

Teatralna 8. 
Jagiuleówza 0. 
o Krakowie dukiessiee 4A, 
fh znpoznieżcz: 
GG A MNADŃ , 
sprzedaż kurtowną Graz wyzyłka na 
mineyę uakuteczaia Znrzad Tac 
braki sintes siekiejonureńn 


SIENIE i RYGĘ NIAKE 
3. W. Niemojossziąge 
wów, Jlermadska 24, oraz Związek 
kółek solniczych w rakowieę, 
y z LJ 
Biuro wywiadowcze 
K., C: iński 
. Uzerwinskiego 
we Lwowie, przy ulicy Sykstussiej 1. 3 
poleca wszelkiej kategoryi ałażbę ja+0 to, 
rządców. ekonomów, gorzelników, leśni 
czych, pisarzy gospodarczych guwera.rów, 
guwernanieki, Polki, Francuski, Niemki, 
kucharzy, kucharzi, kam-rlynerów, panny 
służące i do zrawieczyzny oraz wszeiką 
służbę dworską. Pas awe zlecenia ząła- 
twiam w jak najkrótszym ozasie z calą 
su miennością i uczęiwie. 
Lwowskie biwe prawnicze starosty 
Meichelta Batorego 11 (Ilalu kiej. 
*oleciibyma zdolnego, rzetelnego 
ugrozoma do zmządu większ:go gospe- 
darstwa pod warunkiem lepszej do'acyi. 
Zgłoszenia: i ocztemistrz, Zydaczów. 
3004 2 2 
Młoda tiemkz, egzaminowana nau- 
czysielka, ud»xieiw lekcje nernieckie i 
angi: lskie, ul. Sytstuska 6Ł parter. 
300: 22 
" Kobieta w średnim w eka, uzdatuło- 
na do zarządu gos,ouarstwźin dommowemn, 
drobiera 1 kuchama, może w każdej chwili 
ovjąć obowiązki Jako gosp dymi n usiędza 
lub we dworze. Źgłoszenia pod adresem: 
Marya A. w Ujeździ:, p. Beeg cina. 
+00: 2-4 
Portrety pastelowe kolurowaue) 
po 20 złr. Portrety kredk wo czarna; po 
lo złr. Artystycznie wykończoue z zupel 
nem podobienstwem wysonsne w kraju 
poleca Jan Broimileki, skład przyborów 
do pisania i rysowania wa Lwowie. Wy- 
starczy nadesłać fotugrańe z dowiadnym 
opisem. 215! 16 ? 
Panna z posagiem 2.000 złu. bmi uzo 
gospodazna, m lej powierzchowności, życi y 
schie wyjść za myż za urzednika 04 27 
do 50 lišt z przyzwcitem utrzymaniem, 
Adres: Podkamień pod Rohatynem lul. 
Prosi fotografie dołączyć. 2991 2-2 
Osoba młoda, dystyngowana, 1uują- 
ca dobre polecenia, szuka miejsca lekiormi 
w zamożnym domu, mogąc sę także za- 
jąć zarządem. Zgłoszenia przyjmuje ©. 5. 
A, Żydazów tylko zie anonim. 2968 4-3 
ieee zelazne Meidingera utrzymuje 
na składzie Arnold Werner Lwów, 
ulica Sobieskiego 5. „888 5-12 
Kgzaminowana akuszerka 
przyjmuje pod dyskrecyą panic na 
wiki 1 mie.zkąpie, ul. Akademicka z6. 
Instrumenta muzyczne w wielsim 
wyborze poleca na gwiozdke Stani ław 
Horszows*i Lwow, Ossolińskich 12. 
Rękawiczki z doboruwej skorki je- 
loukowej i tania własnego wyrobu 
poleca nejtaniej rekasicznik nl. Akade- 
mieka o w podworz:. 2020 1-1 
Apteka w lhyrowie poszukuje asy- 
stenta lub magistra farmacyi u0LI 4-4 
, Zamówiemia na wegiel kamieuny 
1 drzewo opałowe przyjraujo handel ko- 
rzenny Leonarda Svleckiez0 ni. Bu orego 
l. 2 we Lwuwie. 38017 1-6 


Bławne drożdże Mautnera i Syna 
we wielniu, Kałłabanówka jedyny 
zdrowy 1 slny, keliszek wodki p lecu Ka. 
rol Baiiaban we Lwowie. 38014 1-8 

(ukix r zaxcznie rotaiąt; w giowach 
1 kl, böy, ct., częściowo 1 sl. 35 c.. 
w kostkach iub mączce i kl 40 ct. tylko 
w handlu Leon rda Soleckiego al. Łato- 
rego l. 2 we Lwowie. 3021 1-3 


Cielęce żviąděi 


kupuje po najwyższych CELL GL sa 


we Lwow: 


arget we Y 


p 


gotówkę Lecpsid %auacl, Cis- | 


pliceu-Czechy. 2979 2-3 
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Odpowiedzialny redaktor : 


Przygodne zakupna bez koń 


Sukno na gunie, podwójnie szerokie 


feseniowe msterye wótsiane w wszystkich 
Dezeniowe materye wełmiawe w wszystkich kolorach, czysta wełna 

Dessniorvre materye wełniane szczególnie delikatne, podwójnie szerokie 
Materyo wełmiame 120 ctm. szerokie . 
Materye wełmiaue w rodzaju sukna w piękny 


“ 5. 
a (Z », 


aukna podwójnie szórokie 
sukna gładkie, w pasy lub kres 
e szerokie s 


ski podwójnie szerokie 


kolorach podwójnie szerokie 


Jedwabie 


guz 
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Ar; kula gunowe jak Hayąry, Kan- 
ki, k tetera  waurzyzowhi, wanraltory itd. 
utrzymuje po fabrycznych cenach 


Największy skład artykułów chirurgicznych 


Pod Czerwonym krzyżem 
Lwów, Jagiellońska l. 8 


KORG E FT 


"CYP PO EAP WY” * 
Z jp EOB e = 


a nna jA e 
| ; | 


| Nowo wybudowana — wzorowo urządzona 


PRZE 


ch kolorach Chan goaut podwójnie szerokie 


GLAD : eia 26 listopada 1835 


ama pin E mra a A — LC IBM 


Przez zakupno wielu szczególnie tanich, tysięcy sztuk fabrycznyck towarów, mam możność moim szauownym odbiorcom w tegorocznym sezonie Świąt Bożego Naradzeuia w cenach, jakości i wj- 
borze wyjątkowe warunki orerować i pozwalam sobie P. T. Pabliczność zaprusić na oględziny olbrzymich zasobów towarów w znacznie powiększonym i Z Szczgólnym komfortem utządzonych magazynach. 


Z szacuąkiem 
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B B 1 s 5 a a y U , 
= mó: a gą 7% F g ah > 
kurencyi! — Olbrzymie zasoby poniżej wyliczonych towarów. 
Za meter : A 
s ; . 20 ct. Materye wełniane tylko szare, z delikatnem pięknem deseniam bardzo praktyczne, po- 4 
c 26 ct. dwójnie szerokie . . © , ; : ć « . -. 55 ot. da 
- . 80 ot Czarne desewiowe materye modne, podwójnie *zerokie, za metr > Ę 35, 52, 60, 65 ot. ad 
c 27 ct. Czysta swelui-mo mastery 120 ctm. szerokie dawniej 2 złe. teraz. - . dl złr. — ct. r 
. . 85 ot. Materye modne podwójnie szerokie dawniej 1 złr. 50 ct. teraz ; ; . «45 ct. 
. . 45 ct. Zofiry trwałe w praniu : . : t ; A . 26 ct. A 
; . 60 ct, Batysty ; ; , ! a A . 85 ct a 
. 55 et. Voile, czysta wełna w jasaych kolorach s A : 3 z5 et. 
. 55 ct. Voile, czysta wełna w ciemnych kolorach A 4 ; é a . 45 ct. 
Flene) cclton za metr k . b > 1 3 3 19 22, 26 1 17 ct. 7 
Fulary jedwabxe piękne nowe desenie E ; 3 DRZE, : . T >i : 40 ct. 
Prawdziwe Pongia chisois, bardzo dobrej jakości i rozliszaa dssenie za metr cb (0 190, zł». 1 i 1:20 i 
Niurah, delikatny jedwab za metr - . . . : - . 88 ct.i t. d. 8010 1-3 h 
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n 3 Wynalazek uprzywilejowany na lat 45 doktorów 
W ENIA MARIE frères, /ekarzy-wynalaąców, UL. de ' Arbro- 
Sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. 
=» Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy= 
wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada= “ 
a nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
ws ae Pomoca Bandażu Elektro-ltczniczago. który ściąga 

zn nerwy, wzmacnia je bez wsttząśniań i bolu i skutknje 
w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójne 


franków 50 wraz z informacją. 
DETE O CY OEM | Na Gwiazdkę i Xowy Rol | 
Jedenaście 


Powieściinowel 


za 4 zr. 


12 
ue 
poj 
GM 


transparantewej mozaiki szt łannej świętego grobm i ołtarzy 
N. D de Lourdes został przez świętobliwość papieża Leona XIII (dznae'ons 


a mianowicie: 1033 


Tajemnien wielkiego świata, powieść 
dwutomowa, wolny przekład z fran- 


ces. król. uprzy”. 
| A 


fabryka likierów, rozolisów i wódek polskich 


|drze w Chicego darował. Także ksiądz 


poleca: dla celów artrcznych, do fabryk eyi pe'fam, dla fabryk 
lirierów, na nalewki i t p. 


spirytus najczyściejszy bezwonny > 


J 


S.valie, najnowszej koustruksyi 
] n R LJ 
c. i k. nadw dostawcy 


BACZEWSKIEGO 


| «s. | pi 
| niotos ic»iony na puakcio jakos 1 1 nzyscści bower pierws 'e 
próby. 

Wuzalkin srynalski ostatniego. lat dsiaciątka ua pol: 
rektyfik'cypi spirylusa znajazwły w rańnerg! mo j : ejobszre 
niejsze ravw.sS0WwAMWa 


A 
lad 


Cenni i gratis i franco. 


30456 14 


| raopitrsova w aparaty roktofikssyima kolumrowe systemu 


SKŁAD FABRYCZNY 


c. k, uprzyw. fabzysi 
ó iątow'ej Sławy 


w BERNDORF 


Sompo e 
IWUCZYNIA 


stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpgki 
INA CZY Pu jg A 

knchenne z czystego niklu 

z poręczeniem długoletsiej trwałości 


śakupitem 


to 
Pap, 7 
4. Bańkowskim 
wszystkie stare wina 
wągierakie, frencuzkie, 7ań- 
skia. hiszpańskie — praw- 
uziwe koniaki— vumy, aa- 
si miody romai e, likwa- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 
ki, owty irancuszie itp. 
Sprzedcję takowe to zna» 
cznie zsdżonych cenach w 
woim herdin we Lwowie 
a A 
przy ul Krakowskiej i. 11. 


Karol Bayer. 


Dem 


b. t Christiana Wasiępcz 


W. BILIŃSKI 


we Lwoyie ulica Kietiaańska l, 2. 


" 


ARNEE AE A EEREN ESRA KE UDOT 
| Dzieśa Juliusza Siowackiego 
wydał 


Dr. FIenryk Biegeieisen 
z; w 4 tomach (formatu ósemki) z 4 portretami i podobiz- 
gi nami autografu. 
Opus tzą prasę w pierwszych dniach grudnia, 
Cena za 4 tomy 4 złe. w pięknej or ginalsej oprawie, 
poety na vśładce 1 złoceniumi na tytule i grzbiec e 6 złr, 


Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie. 


~ose to wydanie obejmuje wszystkie poezye i pisma prozą przez postę p 
do draku preruaczone i ogłoszone za jego życia — w tezście autentycznym. 5 
Obejpnuje wiec prócz drieł poyszechnis znanych i takie, które w žadnem 
z dotych.zasow: ch wydsń dz.eł 2922 4-5 B 


ROW 


% portretem 


Piris 


1 ` 4 POST: 
a w AE | WPA ia m YA 


„| Przedostatni tydzień. | 
Wielka 59 contona ioia ja z laspruuu. | 


Główna wygrana 50.000 zir. 


Losy po 50 ct. otrzymać można u pp. M. Jonasz», Kitz i Stoff, A. Schellen- 
berga 1 Syna, Bokala l Liliena, Jakóba Stroh, A. Ch. Werfla i Schellenberga 
i Areyseta. 2928 


| 
| 


bo bin:e pierwszorzędnych kopoiń 


Węgla kamiennego i koksu 
przy ulicy enin I. piętro 


logramów z dostawą do 
plombowanych 


majes y sggiel %óm vdng i seks góutsdąski 


Zawówienia telefoniczne i listowce, uskutecznia się su: 


miennie i bezzwłocznie. 
i CHE wj 


biuro pierwszorzędnych kopulń 


i węgla kamiennego i koksu. 


3 Glówne składy. Na dworcu Gródecka l. 3. a. 1. piętro na- 
W kolet państwowej i pr'y ulicy przettw kościoła św. Ann. 

A Gródeckiej l. 8. a. Telefon nr. 290, 

| Zwracam uwagę P. T. Publiczności, że oprócz handlu korzennego 


Wgo Henryka Majera, róg ulicy Łyczakowskiej l 1, nie upo- 


7 
F 


BE! 


ma w mojem imieniu jakichkolwiek zamówień. 
obita a bosa ABA 


u. 


NENA PAW ot MSEE A 
GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wzładki 

KLR F s 
się 2 oo zła” 
i wpracesntewuje tanowe 


ZĘ 1703 
Sy po 

Er j u 4 

DW) Æ) a 

z y 


zł hh 


rocznie. 


W 


Halifax bardzo dobre parą zir. 00. Hallfax za stalowemi nożami 
para ztr. 3:20. Halifax ze szerukiemi nożami para złr. 8'50, ligliłax niklowane 
zwykłe p'ra złr 350. Halif"x niklowane z szoiokieini rożami para złe. 55, 
Halifax damekie nie niklorgn3 para złe. 1.60. Halifax damskie nikloran* 
para złe, 8. dSlerkuwa'bo Helwetia para złr. 3'20. Mei kur damstie, niklowane 
z ezerotiemi nożami pa'a zir. 6. 

Jackson Maines nie niilowane para złr. 5, Jav" son Haines niklo- 
wane para złr. 6. Jackson Haines niklowane, model z Grazu pra zir. 7. 

Łyżwy żelazne z rzemmykami para złr. 1. Para pasków do Halifax et. 80 

poleca w największym wyborze 
Piotr Chrząstewski > 
handel żelazny ve Lsawie, plac Kapitułny | (naprzeciw Katedry). 


| 


BENSE, SO TNK 


EILEAR NA TODARZCA tj 14 a S 


Ludwik Masłowski, 


Pągier p iabryki Braci Fijalkowskich jw Białcj; 


Cenniki ilustrowane do dyspozycyi. 2888 


ważniłem żadnych ajentów i handlarzy do przyjmowa- ņ{ 


GI 
cA 
44 


. 
a 


W rosy,scia i 
{o kalosze od śniegu, Osobwy oddz.ał 
M6 dia mutery: jedwabnych i lekkich 
jj gazowych na suknia balowe, rej 


fl batowe. Ertré de bail, kwiaty, pió 


W rzutki ba.owo, kapiszouy do tea 
(tru, bbuzk: jedwabne, fianelowe i 


| ad. EsOWAĆ. 


cuzkiego 
Spadck po wuju Hierominie, nowella. 
Angielska historya, nowełla, napisał 
Mieczysław Schmitt. 
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno- 
tomowa. 
L'ombra, nowella jedno-tomowa. 
Zaklęty i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-stomowa W ernerowej. 
Pożyczana mama, nowela. 
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 
Juliwsz Donné, nowella. 
Po latach dwudziestu, powieść. 
Złamany a nieugięty, powieść, przez 
Marje Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


Drukarnia nar. W, MANIECKIEGO 


„ku Louvre" 
we Lwowie, plac Kapitulny Nr. 3 


bogaty I obfity wybór poatier, fira- 
nek, chodników, dywany salonowe 
dywaniki przed | nad łóżka, dywa- 


ii AI Ren Sy n [3y ołtarzowe, firanki koronkowe 
Ed WEJ TAS La mbreguns. chodniki holentersk 


a NET 
Z w RA s 
a dieę i Niwy Rokly i na łóżka, obrusy I kołdry wa- 
towane, wyszyta oce wałniana 
Jagera Derki na kozie. 

Osobny oddzinł dia *ysortowa-| 
nch dywanów jakoteż wszelkich cho- 
dnikó *. | 

Oscbny oddział dla koronek, wstą | 
iek, welonikó «. jedwabi, sznurówek, chu. 
stek włócekonych i jedwa' nych. Sielizny | 
Jkyera, ponczocty, towary fu rzane, para- 
sle desc owe, plaszczyti dziecinne, su 
$ |kievln, bluzki, stanisl trykotowe, szlafiosi 


i negliże 3019 5-1 


A WC MARAT W 


: 7 z 

Leopold Lityński 
we Lwowi> ul. Kopernika Nr. 2. 
poleca 

Mase woskową 
Masę francu ką 
Lakier bursztynowy 
Wosk pszczelny 
Szczotki do froterow ania 
Waleczii do drzwi i ożien 
Paste do odświcżania mebli 
Paste do czyszczema metali 
Czernidło do obówia 
Smazowidło nieprzemakalne do skór 
Grafit 
Krochmał brylantowy 
Krochmal ryżowy 1 pszenny 
Farbkę do bielizny 
Boraks i sodę 
Korzeń mydłany 
Knilaję do prania materji z plam 
Mydło znskomite do prania 
Zapałki salunowe 
Kawę Kneippa 
Oliwę do świecenia 
Oliwę maszynową 
Oliwę najprzedniejszą do jedzenia 
Farby olejne i artystyczne w tubkach 
Skórki irchowe 


. Hb Mi 

Leopold .ityński — 
we Lwowie, ul. Kcperuika 2. 

0 aS BE 

Ery sowvicieiego 

Bulionu i Pasztetów 

| najlepszych, dostarcza jedynie 

Pierwsza Fabryka Parowa 
bulióny i Pasztetów 


IŽ. Solkowskiego 


w Krysowicach op. Mościska. 


poleca 
wiedenski magaz; 
„AU | ouvre“ 


we Lwowie, plac Kapituly Nr. 3 


do 
| posadzek 
poleca swój cbrty wybór zarę:, 
kawków, kołnierzyków i czapek tu- 
irzanyjh, Boa futrzańe. garnitury j 
futrzana ekładejąc: się m zaręRAw 
ża, kclnierze i osapeczki. Osobli- 
we nowości w ga. niiurech futrza- 
nych dla dzieoz (e:«pe zka, kol 
mezyk i zarękaweż) KALOSZE 
amerykańskie Jakot:ż 


de Chise, wachiarie i ręzawio:ki 


ra i stroiki, oiue. żaboty, i- 


wełniażo, »stężki i t. p. 
Obstalnnki proszę wprost do Ma- 


gazynu „Au Louvre“ we Lwowie 
8U18 1-1 


1894 
„GOSPODARZ“ 
Jana Biedronia 


KALENDARZ 


rolniczy 
z przesyłką 35 ct. 


JFiltry węglowe do oczyszczania wo- 
(ay po złr. 160, 2, 80,460 1750 poleca 


|| 2848 


Zamówienia nadsyłać: Drukarnia 
Polska we Lwowie. 


nh 


- Do nabycia . Fier Gluząsite wski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 


4 


we wszystkich księgarniach. 


ny i (naprzesiw Katedry), 


drukarni nar. W. Manieckiego — Zarządon W. Eodek. 


